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• » AwUpiaŁCio n iem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y- ®  
padkach n ieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb io rstw a, i 
złożen ia pracy , przerw an ia kom unikacji, abonen t n ie m a praw a B 
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona- H  
m entu . Z a dział og łoszen iow y redakcja n ie odpo w iada. R edakcja g 
i adm in istracja: u l. M ick iew icza 1 . T elefon 80 . K onto czekow e  
P. K . O . P oznali 204 ,252 . —  R edak to r przy jm uje od 10— 12 . Kr

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nrilftczanin' Z a og łosz . pob iera się od w iersza  m m . (7  
W yi U OAU Ji I C «  • fam .) 10 gr, za rek lam y na str. 4-łam . w 
w iadom ościach po tocznych 30 gr na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  
udzie la  się  przy  częstem  og łaszan iu . „G łos W ąbrzesk i” w ychodzi  
trzy  razy tygodn . i to : w’pon iedzia łek , środę i p iątek. P rzy sądo- 
w em  ściągan iu należności rabat upada. D la w szelk ich sp raw spor­
nych w łaściw y jest S ąd w  W ąbrzeźn ie . Z a term inow y  druk , przep i­
sane m iejsce og łoszen ia adm in istracja n ie odpow iada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 22 września 1932 r.

Ku czci śp. pułkownika

Lisa - Kuli
R zeszów . U roczystości odsło ­

n ięcia pom nika ś. p . pu łkow nika  
L eopo lda L isa-K uli, jak ie odby ły się  
w  n iedzie lę 18 bm . zaszczycił sw ą o- 
becnością P an P rezyden t R zeczypos ­
po lite j prof. Ignacy  M ościck i oraz  pa ­
n i M arszałkow a P iłsudska.

P rzed  przy jazdem  P ana P rezyden ­
ta R zeczypospo lite j odby ła się na  
cm entarzu m iejscow ym uroczystość  
złożenia  w ieńców  na  grob ie  ś. p . pu łk . 
L isa-K uli.

O  godzin ie 9-tej na dw orzec ko le­
jow y , bogato  udekorow any , zajechał 
specja lny  pociąg , k tó rym  przyby ł P an  
P rezyden t R zeczypospo litej w raz ze 
św itą .

W  chw ili przy jazdu P ana P rezy ­
den ta R zplite j ork iestra odegrała  

O D S Ł O N IĘ C IE  P O M N IK A  P K Ł . L ISA -K U L I W  R Z E S Z O W IE .

W  R zeszow ie odby ło się w  n iedzie lę 18 bm . odsłonięcie pom nika m łodzieńczego bohatera leg ­
ionow ego p łk . L isa-K uli. N a uroczystość tę  ;przybył do R zeszow a P an P rezyden t R zeczypospo li­
te j. Ilustracja nasza przedstaw ia m om ent odsłonięcia pom nika w r obecności n ieprzeliczonych  
tłum ów  ludności oko licznej oraz rzesz leg jonisłów , przyby łych z całe j P olsk i. W śród gości ho ­

norow ych w idzim y P ana P rezyden ta R zplite j.

hym n państw ow y. W ysiadającego z  
W agonu P ana P rezyden ta pow ita li  
przedstaw iciele w ładz.

P an  P rezyden t R zplite j po  przyw i­
tan iu się z przedstaw icie lam i w ładz  
przed fron tem  kom pan ji honorow ej, 
w itany ow acy jn ie przez pub liczność, 
zgrom adzoną na peron ie . N astępn ie  
P an P rezyden t od jechał do m iasta i 
zatrzym ał się chw ilow o w  S tarostw ie , 
poczem  o godzin ie 10-te j udał się na  
tu szę po łow ą.

N a  w ielk ich  b łon iach rzeszow sk ich  
W około o łtarza  po low ego  ustaw iły  się  

d ługich  ko lum nach  oddzia ły  w ojsk , 
zw iązku strzeleck iego , przysposob ie ­
n ia w ojskow ego i delegacje różnych  

organ izacy j spo łecznych . P o  obu  stro ­
nach  o łtarza stanęły  n iezliczone  pocz­
ty sztandarow e poszczegó lnych fo r- 
m acyj w ojskow ych , zw iązku leg jo -  
n istów  i oddzia łów  strzeleck ich .

W  chw ili przy jazdu P ana P rezy ­
den ta  R zeczypospo lite j o lb rzym ie  tłu ­
m y  pub liczności, zgrom adzone  na  b ło ­
n iach , pow ita ły g łow ę państw a d łu ­
go trw ałą gorącą ow acją . P rzy  dźw ię ­
kach hym nu państw ow ego P an P re ­
zyden t R zeczypospo lite j dokonał 
przeg lądu  w ojska i oddzia łów  P . W ,, 
poczem  zaj^ ł m iejsce przed o łtarzem  
po low ym .

U roczyste nabożeństw o celeb row ał  
ks. K isie l, podczas m szy św . w ygłosił 
patrjo tyczne kazan ie ks. dr. C hm iel- 

n ikow sk i. P o nabożeństw ie ork iestra  
odegrała hym n „B oże coś P olskę“ i 
hym n  państw ow y.

O  godz. 11 .55 P an P rezyden t R ze­
czypospo lite j udał się w raz ze św itą  
na p lac farny , gdzie nastąp iło odsło ­
n ięcie pom nika ś. p . p łk . L isa-K uli. 
W zdłuż u lic , k tó rem i P an P rezyden t 
przejeżdżał, ustaw ione  by ły  w  szpale ­
rach  m łodzież  szko lna i n ieprzejrzane  
tłum y pub liczności, k tó re w znosiły  
n iem ilknące okrzyk i na cześć g łow y  
państw a.

N a p lacu farnym  oczek iw ali przy ­
bycia P ana P rezyden ta przedstaw i­
ciele w ładz i kom ite t. P an P rezyden t 
dokonał odsłon ięcia pom nika, w spa­

n iałego dzie ła sztuk i, d łu ta artysty  
rzeźb iarza prof. E . W ittiga , W  chw ili 
odsłon ięcia pom nika pochy liły się  
w szystkie sztandary , ork iestra ode ­
grała hym n państw ow y, poczem  w y ­
g łosił przem ów ien ie  generał S osnkow - 
sk i, jako przedstaw icie l M arszałka  
P iłsudsk iego .

K ończąc sw oje przem ów ien ie ge ­
nerał S osnkow sk i podziękow ał kom i­
te tow i obyw atelsk iem u za ufundow a ­
n ie pom nika i oddając go pod  op iekę  
m iasta złoży ł u stóp pom nika w spa ­
n iały  w ien iec lau row y  od K om endan ­
ta P iłsudsk iego .

N astępn ie w ygłosił przem ów ien ie  
generał R ydz-Śm igły im ien iem w oj­
ska. leg jon istów  i P . O . W .

N astępn ie  przem aw iał w  im ien iu  
R ządu p . m inister W . R . i O . P . Ja ­
nusz Jędrzejew icz . — P o przem ó ­
w ieniu m inister Jędrzejew icz złożył 
na pom niku w ien iec w  im ien iu R zą ­
du . —

P o przem ów ien iu m inistra Jędrze- 
jew icza  zabrał g łos im ien iem  m . R ze­
szow a burm istrz dr. R om an K rogu l- 
sk i, k tó ry z nacisk iem  podkreślił, że  
m iasto  R zeszów  dum ne  jest, że  w  jego  
m urach w ychow ał się bohatersk i pu ł­
kow nik L is-K ula .

Z kolei p . burm . dr. K rogu lsk i w  
słow ach  jaknagorętszych w yraził g łę- 

Iboką  w dzięczność P anu  P rezyden tow i  
R zeczypospo lite j, p . m arszałkow ej  
P iłsudsk ie j i tym  w szystk im , k tó rzy  
przyczyn ili się do budow y pom nika, 
za zaszczycen ie sw ą obecnością uro ­
czystości.

Z w racając się do generałów  S osn-  
akow sk iego , R ydza-Ś m ig łego , dr. K ro-  
’gu lsk i w yraził im najserdeczn ie jsze

Z gon w ysok iego kom isarza L ig i N arodów
Gdańsk. W ysoki kom isarz L ig i N a ­

rodów  hr. G rarv ina zm arł 19 Ibm . o go ­

dzin ie 10 ,20 w ieczorem , iP ogorszen ie  

stan iu jego zdrow ia nastąp iło igw ałtow -  

n ie  w  przededn iu  zgonu  popo łudn iu . D n, 

20  ibm , zrana  nastąp iło  pew ne  po lepsze ­

n ie , po ldkzas k tó rego  hr. G rav ina  przy ją ł 

sakram en ty  św . N astępn ie ko ło ' igodziny  

18-ej stracił przy tom ność  i pom im o  żab ie  

gów  lekarsk ich , n ie odzyskaw szy  przy-  

tom inośd i, zakończy ł życie .

P rzy  łożu  zm arłego  obecna  by ła  m ał­

żonka jego i, z dom u m lark iza G iustin ian i 

oraz m atka hr, B uelow ,

H r. M anfred i G rav iina urodżił się w  

r, 1883 , z zaw odu  by ł oficerem  w łosk ie j 

m arynark i w ojennej.

N a stanow isku W ysokiego K om isa ­

rza  iL ijg i N arodów  w  G dańsku  by ł od  22  

czerw ca  ili929  r.

O biegają  pog łosk i, iż  następcą  po  hr. 

G rav in ie będzie przedstaw icie l A nglji.

ŚP. MARGRABIA MANFRED GRAVI­
NA.

podziękow an ie , poczem złoży ł im ie ­
n iem m iasta R zeszow a ślubow an ie ,  
ośw iadczając, że całe spo łeczeństw o  
ziem i rzeszow sk ie j pó jdzie śladem  
ś. p . pu łkow nika L isa-K uli.

N a zakończen ie przem ów ien ia  
w zniósł okrzyk na cześć N ajjaśn ie j­
szej R zeczypospo lite j i P ana P rezy ­
den ta M ościck iego , pow tórzony  en tu ­
zjastyczn ie przez zgrom adzonych . —  
Z kolei dr. K rogu lsk i złoży ł w ien iec  
im ien iem  m iasta R zeszow a.

P o  uroczystości odsłon ięcia pom ni­
ka odby ła się w  obecności P ana P re ­
zyden ta R zeczypospo lite j i generali-  
cji defilada.

D efiladzie przypatryw ały się ty ­
sięczne tłum y  pub liczności. P o  defila ­
dzie P an  P rezyden t od jechał na  kró t­
k i odpoczynek  do gm achu S tarostw a. 
O  godz. 15 .30 P an P rezyden t, żegna­
ny  ow acy jn ie , od jechał z dw orca ko ­
le jow ego w  k ierunku K rakow a.

—o—

DEPESZA P. WOJEWODY POM. 
na UROCZYSTOŚCI RZESZOWSKIE

W  zw iązku z uroczystością odsło ­
n ięcia w  R zeszow ie pom nika śp . p łk . 
L isa-K uli w ysłał p . W ojew oda P om . 
K irtik lis na ręce p . burm istrza dr. R . 
K rogu lsk iego w R zeszow ie te leg ram  
następu jącej treści:

„N ie m ogąc przybyć na uro ­
czystość sk ładam  g łęboką cześć o- 
fiarnej i bohatersk ie j krw i żo ł­
n iersk ie j, k tó rej w raz z w ysok ie-  
m i cno tam i obyw atelsk i  em i jest  
na zaw sze sym bolem  rycerska  po ­
stać pu łkow nika L isa-K uli“ .
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Deklaracja a czyny
Co w żadnem państw ie zapewne  

przywódcy partyjni nie szafowali i 
nie szafują tak szczodrze kłamstwem  
i obłudą, jak w  kraju naszym. Polak  
szczególnie czuły jest na piękne choc  
puste słowa, na górne frazesy, które- 
m i jakby dym em  ochronnym  kacyko ­
wie partyjni przysłaniają właściwy  
swój cel i zamiary. Jeżeli wśród spo­
łeczeństwa starszego częstem jeszcze 
zjawiskiem jest brak krytyki w sto­
sunku do partyjnych haseł i progra­
m ów, to zrozum iałem jest, że m ło­
dzież jeszcze przystępniejsza jest dla  
agitacji tych, którzy z kuglarską 
wprawą grać um ieją na uczuciach, 
którzy pięknem słowem  po m istrzow ­
sku przysłaniać potrafią brudną i 
nędzną treść. Niema bardziej kla­
sycznego przykładu perfidji i obłudy  
partyjnej w życiu politycznem Pol­
ski, ponad przykład Obozu W ielkiej 
Polski. Nie m oże być chyba większej 
rozbieżności m iędzy hasłam i i progra­
m em , ponad tę, jaka jest m iędzy gło­
szoną ideą a czynem i działalnością 
OW P.

Zaiste chem icznie wypranym z 
poczucia wstydu być m usiał ten, któ­
ry dla bojówek O. W . P. napisał na­
stępującą

„Deklarację ideową Obozu Wielkiej 
Polski*:

1. O. W . P. jest organizacją świa­
dom ych sił narodu, m ających za za­
danie uczynić go zdolnym do ujęcia  
w swe ręce spraw swoich, ażeby stał 
się panem swoich losów.

2. Celem naszego narodu, w poję­
ciu O. W . P. jest stać się narodem  
wielkim , zarówno w  życiu wewnętrz­
nym  państwa, jak w  stosunkach m ię­
dzynarodowych. W ielkim  jest naród, 
który  wysoko nosi sztandar swej wia­
ry, cywilizacji i państwowości.

3. W iara narodu polskiego, religja  
rzym sko-katolicka, m usi zajm ować  
stanowisko religji panującej. Przy  
zapewnionej ustawami państwowe- 
m i wolności sum ienia — zorganizo­
wany naród nie m oże tolerować, aże­
by jego wiara była przedmiotem  a- 
taków lub doznała obrazy z czyjej­
kolwiek strony.

4. Cywilizacja polska, jeżeli m a 
być cywilizacją wielkiego narodu, 
m usi się wyrażać :

a) w  przywiązaniu i czci dla prze­
szłości dla tradycji polskiej, w no­
szeniu z godnością im ienia Polaka:

b) w  głębokiem  poczuciu obowiąz­
ku Ojczyzny i odpowiedzialności każ­
dego obywatela za swe czyny;

c) w  poczuciu hierarchji i w  suro­
wej karności, bez hierarchji bowiem  
i karności naród jest bezwładnem i 
ciałem, niezdolnem do jakiegokol­
wiek działania;

d) w wysokim poziomie obycza- 

•łów;
e) w organizacji surowej opinji 

publicznej, niedopuszczającej swym  
naciskiem do czynów, przynoszących  
narodowi szkodę polityczną, m oralną 
lub m aterjalną;

f) w bogatej i posiadającej wy­
soki poziom  twórczości duchowej;

g) w wielkiej wytwórczości m a- 
terjalnej, wytężonej i sprawie zorga­
nizowanej pracy, zapewniającej na­
rodowi środki do życia, a Państwu  
potęgę; wreszcie

h) w  m ęstwie obywateli, w  odważ­
nej ich walce przeciw wszystkiem u, 
co naród rozkłada, osłabia, lub poni­
ża.

5) Państwo wielkiego narodu m usi 
być zorganizowane, ażeby było zdol­
ne: a) zapewnić sobie szacunek i u- 
znanie swych praw u obecnych, za­
bezpieczyć siebie i swych obywateli 
od upokorzenia i wyzysku gospodar­
czego;

b) zapewnić wszystkim obywate­
lom sprawiedliwość, zabezpieczyć ich 
od krzywd, zapewnić im bezpieczeń­
stwo życia i m ienia, spokój i wolność  
pracy;

c) przestrzegać surowo prawa, 
na których istnienie jego i życie spo­
łeczeństwa się opiera — i zm uszać 
wszystkich do poszanowania praw, 
żadnego bezprawia nie pozostawiać  
bezkarnem ;

d) nakazywać szacunek dla siebie 
i swych instytucyj wszystkim, poczy­
nając od Rządu i jego organów, które 
m uszą spełniać należycie swe obo­
wiązki i ściśle dotrzymywać przyję­
tych zobowiązań; wreszcie

e) m usi być gotowe do natychmia­
stowego tłum ienia wszelkich obja­
wów  anarchji i do wystąpienia w  każ­
dej chwili na zewnątrz w obronie in­
teresów swej godności.

6) Na powyższych zasadach opie­
ra się program Obozu W ielkiej Pol­
ski, który szczegółowo rozwija się w  
w  publikacjach  i instytucjach  organi­
zacyjnych.

Tak brzm i „deklaracja ideowa“ , 
którą O. W . P. pokrywa istotny cel 
organizowania swoich oddziałów. —  
Rozpatrzmy punkt po punkcie różni­
ce, zachodzące m iędzy teoretyczną  
ideologją a codzienną praktyką ży­
ciową.

W  naczelnych 3 punktach „dekla- 
racji“ m ówi się o organizacji świt dc 
m ych sił narodu, o tern, że wielkim  
jest ten naród, który wysoko nosi 
sztandar swej wiary, cywilizacji i 
państwowości, o pierwszeństw ie wia­
ry katolickiej w Państw ie Polskiem, 
wolności sum ienia i obronie wiary.

Pytam y się, gdzież w O. W . P. są 
te „świadome siły naroduCzy si­
łam i tem i m ają być Prusakowski z 
Lubawy, czy zabójcy śp. Kośnika w 
Gdyni, czy ci, co w Jadowie biedny  
i ogłupiały tłum  popchnęli do krwa­
wych rozruchów, czy ci, którzy alar­
m em o zam iarze przywrócenia pań­
szczyzny spowodowali rozlew brat­
niej krwi chłopów i żołnierzy poli­
cyjnych, czy m oże ci z Górzna i Ja­
strzębia, którzy ufni w „deklarację 
ideową“ O. W . P. zbiorowo przeciw ­
stawić się ośm ielili władzom bezpie­
czeństwa, czy ci z W ejherowa, któ­
rzy z hasłem O. W . P. szli szturm o ­
wać ratusz —  czy tylu  innych z M sza­
na, Opalenia itp., o których głośno  w 
prasie krajowej?

Pytam y się dalej, czy przez dostar­
czanie prasie niemieckiej żeru O. W . 
P. budować chce wielkość Narodu?  
Czy przez podkopywanie zaufania 
zagranicy do państwa naszego zam ie­
rza podnieść „wysoko sztandar wia­
ry, cywilizacji i państwowości?"

A  dalej, czy przez bandyckie i pra­
sowe napaści na księży proboszczów  
w  Opaleniu, Nowemm ieście, W ielkich  
Radowiskach itp. zam ierza bronić 
wiary? Czy przez perfidną akcję 
prasową przeciw księdzu m inistrowi 
prof, drowi Żongołłowiczowi zam ierza 
m oże wywalczyć szacunek u innych  
wyznań dla wiary katolickiej?

Rozpatrzm y dalej punkt czwarty 
„deklaracji44 i rozważm y, czy cywili­
zacja polska przywiązanie i cześć dla 
tradycji polskiej i noszenie godności 
im ienia Polaka wyraża się w zrywa­
niu Orła Białego z gm achu Starostwa  
w Grudziądzu i topienie tego święte­
go godła w W iśle przez obwiepol- 
skiego kontrolera M orzyckiego w 
Grudziądzu —  czy też m oże wyraża­
ją się te uczucia patrjotyczne w o- 
krzykach „Heil Hitler4', wznoszonych 
tak entuzjastycznie przez starogardz­
kich i brodnickich działaczy O. W . P. 
A m oże to w nich m a się przejawiać 
to „głębokie poczucie odpowiedzial­
ności wobec Ojczyzny 44, nakazane 
przez „deklarację? 44

A dalej „poczucie hierarchji i su­
rowej karności44 objawia się zapewne  
we wszystkich buntach, rozruchach, 
oporze władzy i awanturach organi­
zowanych przez O. W . P., zaś „wy­
soki poziom obyczajów 44 w defrauda­

cjach w kasach gm inn, w wyczynach 
kontrolera Kanarowskiego i różnego  
rodzaju nieprzyzwoitych propozy­
cjach wobec zatrudnionych  pracowni- 
czek wzamian za wagon węgla czy  
grubszą gotówkę?

„Popieranie wytwórczości m ater- 
jalnej44 znów O. W . P. niewątpliwie  
przejawia w głośnych aferach cel­
nych „Drwęcy 44, „Pielgrzyma 44 itp. o- 
raz wielotysięcznych zamówieniach  
na wytwory fabryk niemieckich w  
Ham burgu i Szczecinie, których część  
zysków płynie do kas Hitlera?

„Surowe przestrzeganie prawa i 
gotowość do natychm iastowego tłu ­
m ienia objawów anarchji44, ujęte w  
punkcie 5 „deklaracji44 bojówki ob- 
wiepolskie już tak dobitnie wykaza­
ły w  czasie organizowanych przez nie 
rozruchów i awantur w Gdyni, W ej­
herowie, Jadowie, Opaleniu, Górznie, 
Jastrzębiu i tylu innych m iejscowo­
ściach, że zbytecznem chyba byłoby  
pom awiać O. W . P, o brak aktywno­
ści w tej dziedzinie.

Satyryczne ujęcie dzisiejszego te­
m atu, ze względu na bolesną wymo­
wę om awianych faktów, zaprawdę 
nie było łatwem. To satyryczne o- 
m ówienie „m oral insanity'4, toczącej 
przedewszystkiem m łodzież, zwabio­
ną do O. W . P., jest bolesnem szy­
derstwem . M oże jednakże dotrze ono  
do tej części m łodzieży, która czczej 
frazołogji deklaracji O. W . P. od­
różnić nie zdołała od ukrywanej 
przed nią treści i zadania Obozu  
W archolstwa Polskiego. M oże pro­
m ień rozsądku przedrzeć się wresz­
cie zdoła przez m gławicę obwiepol- 
skiej obłudy.

KRONIKA KOŚCIELNA DIECEZJI 
CHEŁMIŃSKIEJ.

Wizytacje pasterskie.
J. E. X. Biskup Ordynarjusz wizyto­

wać będzie w  czasie od 1— 13 paździer­
nika (dekanat Żukowski, w  czasie od 16  
— 27 paźdizdlernika dekanat Kam ieński.

J. E. |X. Biskup (Dominik wizytować 
będzie w czasie od 1—28 października 
br. dekanat Golubski. I tak wizytowane 
będą: od 1— 3 października: Zieleń, od  
3— 5 paźdz. iSrebrniki, od 5— 8 paźdz. 
iKowaileiwo, od 8— 10 paźdz. Chełmonie, 
c(d! 10— 14 paźdz. Golub, od 14— 4i6 paź. 
Ostrowiite, od lió— 18 paźdz. Pluskowę- 
sy, od 18— 20 paźdz. iLiipnica, od 20 1— 22  
paźdz. Radowiska, od 22— 24 paźdz. 
Kurikooin, od 24— 26 paźdz, Łobdowo, 
oid! 26— 28 paźdz. W rocki.

Z powodiu ogólnego niedostatku pro­
si J. E. X. iB iskup ,aiby nie wystawiano 
(bram i przyjm ować W izytatorów jak  
najskromniej

W DRODZE NR WYŻYNY.
40) — o—  (Ciąg dalszy).

A jednak z niecierpliwością oczekiwał obiadu, przy  

którym m iał żonę zobaczyć.
A Kazia? Kazia była dla niego zawsze i bezustan­

nie taką sam ą, jak w owym dniu poślubnym .
Nie usłyszał od niej jednego przyjem niejszego sło­

wa, nie otrzym ał nawet łagodniejszego spojrzenia.
Ta nam iętność jego zdawała się z dniem każdym  

potęgować i coraz więcej nurtować jego ducha.
W alczył z sobą, wm awiał w siebie, że to głupstwo, 

a jednak szalał.
Palił się na zuzel, boć pustkę w życiu m usiał czem ś 

zapełnić.
—  Tak, będę bogatym , będę Krezusem ! — wołał 

raz sam do siebie. — Skupię, spotęguję wszystkie m e 
siły i stanę tak wysoko i potężnie, że wszyscy kłaniać 

m i się m uszą!
Praktyka lekarska szła m u świetnie, ale te dochody  

wydały m u się niczem wobec tego, czego pragnął.
On chciał zostać conajm niej Rotschyldem , chciał 

trząść wszystkiem i wszystkim i, chciał za pom ocą złota 
zdobyć to, czego życiem zdobyć nie um iał.

M yślał przeto dniem i nocą, aby m ajątek swój po­
większyć do niesłychanych rozm iarów.

A czasy były po tem u.
M ilionerzy wyrastali, jak grzyby po deszczu.
Zapragnął i on więc zostać także m ilionerem .
Józef tym czasem coraz większem uczuciem otaczał 

Zuzię, m arzenia jego coraz więcej się urzeczywistniały, 
warsztat powiększył, robota płynęła i grosz do grosza 
ciułając, doszedł już do m aleńkiego kapitaliku.

Rezultatem pragnień M ateusza i długich jego roz­
m yślań było postanowienie założenia jakiego banku, któ­

ryby na podobieństwo już istniejących, założycielowi 
m iliony w zysku przyniósł.

Dnia pewnego pom ysł ten dojrzał zupełnie.
M ateusz postanowił go tedy w czyn wprowadzić.
Nad wynalezieniem firmy dla owego banku M ateusz  

wszakże m iał pod ręką tak wybitną osobistość, jak hra­
bia Aleksander Trem powski.

Pewnego więc poranku, bledszy niż zwykle, zjawił 
się w tym sam ym pokoju hrabiego, w którym niegdyś 
przedkładał m u swoje propozycye co do ożenienia się 
z Kazią.

Hrabia przyjął go chłodno, podał m u dwa palce 

obojętnie.
—  Przyszedłem z projektem .
—  A więc słucham.
—  Czy dla podniesienia przem ysłu krajowego nie 

byłoby rzeczą dobrą i pożądaną u nas w kraju założyć 

bank zaliczkowy.
—  Projekt nie najgorszy, lecz gdzie pieniądze na 

zaliczki?
—  Och! dzisiaj pieniędzy tak wielkich na założenie 

podobnego interesu nie potrzeba.
—  Lecz ja i odrobiny dać nie m ogę.
—  Owszem , dasz pan najwięcej ze stowarzyszo­

nych.
—  Jakto?
—  Dasz hrabia swoje nazwisko.
—  Nie rozum iem.
—  Hrabiowska korona przy nazwisku dyrektora in- 

stytucyi wyrobi jej zaufanie u ogółu, który niezawodnie  
pospieszy złożyć swe kapitały, potrzebne do obrotu in­

teresu.
—  Ach! —  westchnął hrabia —  czy to tylko czysty  

interes, czy przy nim nie m ożna się czasem pobrudzić, 
panie doktorze! W idzisz, m y obaj m am y o tern od­
m ienne przekonania, ja niechciałbym być wytykanym  

palcam i.

W zrok M ateusza dziwnie przy tych słowach hra­
biego zam igotał.

Hrabia dosyć wyraźnie wypowiadał m u, za jakiego  
m a go człowieka.

Przygryź jednak wargi i spokojnie odparł:
—  Nie, panie hrabio, kodeks krym inalny nie m oże 

tutaj wścibić swego niedyskretnego nosa; a zresztą, 
gdybyś pan hrabia, dając swe nazwisko, m iał się, jak  
powiada, pobrudzić, to ja m usiałbym iść o żebraczym  
kiju! M niem am, iż ten wygląd powinien pana hrabiego  
przekonać, że nie tak straszny horoskop stawiam dla 
m oich planów.

—  Powiedz m i tylko, zkądże ta m yśl tak nagła?
—  Przez ożenienie wszedłem do waszego koła, dziś 

widzę, ty sam nawet panie hrabio wiesz o tem dosko­
nale, iż cały ten wasz świat traktuje m nie jako intruza, 
jako kanalię, która zdradzieckim sposobem m iędzy was 
się wcisnęła. A ja nie chcę tego, panie hrabio i jakie­
kolwiek są i będą wasze przekonania o m nie, ja chcę, 
żebyście się m nie kłaniali. W idzę, że tylko m ajątek u 
was cieszy się jeszcze jaką taką czołobitnością, dla nie­
go tylko gotowi jesteście poświęcić swoje nazwiska, 
swoje korony i swoje herby.

Hrabia na te ostatnie słowa zerwał się z krzesełka.
M ateusz jednak tym razem był panem sytuacyi. I

—  Ach! nie unoś się panie hrabio, wszak jesteśm y  
sam i, powiedziałeś m i pan w oczy to, co się nazywa pra­
wdą, a pozwól że i m nie parweniuszowi chociaż raz być 
szczerym i odpłacić ci się równą m onetą.

Interes był zbyt ponętny, aby pan hrabia się nie dal 

wziąść na niego, jak karp na wielkiego robaka.
Takim to sposobem powstała instytucya: „Towarzy­

stwo eksploatacyi przem ysłu narodowego* 4, której duszą 
był dr. M ateusz Gom ulkowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  kilku w ierszaeh
W A R S Z A W A . P rz y b y l i d o W a rs z a w y w  

s p ra w a c h s łu ż b o w y c h  w o je w o d a ś lą s k i p . G ra ­

ż y ń s k i i w o je w o d a  p o m o rs k i p . K ir t ik l is .

W A R S Z A W A . W y je c h a ło z W a rs z a w y d o  

P a le s ty n y d ro g ą p rz e z T ry  je s t 2 0 5 e m ig ra n tó w  

ż y d o w s k ic h „ C h a lc ó w " .

B O M B A Y . G a n d h i n ie z g o d z i ł s ię n a w a ­

ru n k o w e u w o ln ie n ie i p o s ta n o w ił o s ta te c z n ie  

ro z p o c z ą ć  g ło d ó w k ę .

B U E N O S  A IR E S . D o n o s z ą z S a o P a u lo , ż e  

r e w o lu c jo n iś c i tw o rz ą 5 0 - ty s ię c z n ą a rm ję r e ­

z e rw o w ą .

L O N D Y N . „ M o rn in g  P o s t" w y d a ł d z iś s w ó j  

5 0 - ty s ię c z n y  n u m e r k o le jn y . P is m o z a ło ż o n o w  

ro k u 1 7 7 2 . O d te g o c z a s u w y c h o d z i o n o b e z  

p rz e rw y .

M O S K W A . W  s ta n ie Ł a b iń s k a ja n a K u b a ­

n iu a re s z to w a n o m a tk ę i s io s t r ę G o rg u ło w a ,  

o s k a rż a ją c je o s y s te m a ty c z n ą k ra d z ie ż z b o ż a  

w  k o le k ty w ie . Z g o d n ie z d e k re te m  o o c h ro n ie  

w ła s n o ś c i s p o łe c z n e j , g ro z i im  k a ra  ś m ie r c i .

B E R L IN . Z W ro c ła w ia d o n o s z ą o z a n o to ­

w a n iu  n o w y c h  s z e ś c iu  w y p a d k ó w  p a ra l iż u  d z ie ­

c ię c e g o w c ią g u u b ie g łe g o  ^ ty g o d n ia . M . in .  

z m a r ła n a tę  c h o ro b ę 2 3 - le tn ia k o b ie ta .

K R Ó L E W IE C . J e d n o z p is m  k ró le w ie c k ic h  

o b l ic z a  ż e  w  c ią g u  o s ta tn ic h  6  la t m ia ło  m ie js c e  

w  N ie m c z e c h  4 5  w y b o ró w  d o  c ia ł p a r la m e n ta r ­

n y c h , n ie  l ic z ą c w y b o ró w  g m in n y c h .

K R Ó L E W IE C . „ K o e n ig s b e rg e r A llg e m e in e  

Z e i tu n g " d o n o s i , ż e w  o s ta tn ic h  c z a s a c h p ra s a  

l i te w s k a c o ra z c z ę ś c ie j w y s tę p u je w ro g o p rz e ­

c iw k o  N ie m c o m . D z ie n n ik i l i te w s k ie n ie  o p u s z ­

c z a ją  ż a d n e j o k a z j i a b y  n a p a ś ć  n a  R z e s z ę .

H A M B U R G . H it le ro w c y  z a p o w ia d a ją  n a  1 4 —  

1 6 p a ź d z ie rn ik a  n a  te r e n ie P e k le n b u rg — S c h w e ­

r in  m a n e w ry  w  s ty lu  p rz e d w o je n n y m  8 0 0 0 b o ­

jo w c ó w  w  o b e c n o ś c i H it le r a i w s z y s tk ic h s z e ­

fó w  s z ta b u  b o jó w e k .

H A M B U R G . N a  s k u te k  s k a rg i p e w n e g o  b a n ­

k u  z a ją ł k o m o rn ik  u rz ą d z e n ia u rz ę d u  g m in n e g o  

m ia s te c z k a H a g e n o w . D o l ic y ta c j i je d n a k n ie  

d o s z ło g d y ż w ła d z e o rz e k ły , s ą n ie z b ę d n e d o  

w y k o n y w a n ia  c z y n n o ś c i u rz ę d o w y c h  g m in y .

L O N D Y N . P a ro w ie c „ C a n te rb u ry " , k tó ry  —  

ja k d o n o s i l iś m y —  u le g ł z d e rz e n iu z in n y m  

s ta tk ie m , u d a ł s ię  o  w ła s n y c h  s i ła c h  d o  C a la is .

K U C Z C I PO W ST A Ń C Ó W .

K atow ice. W  B o g u c ic a c h  p o d  K a ­
to w ic a m i o d b y ły  s ię  1 8 . b m . p o d n io s łe  

u ro c z y s to ś c i k u  c z c i 3 5 p o le g ły c h  
p o w s ta ń c ó w  z  te j m ie js c o w o ś c i.

U d z ia ł w  u ro c z y s to ś c i w z ię ły  d e ­

le g a c je  lw o w s k a , w ile ń s k a  i p o m o r ­
s k a , n a d a ją c u ro c z y s to ś c i c h a ra k te r  
o g ó ln o n a ro d o w y . U ro c z y s to ś ć ro z p o ­
c z ę ła  s ię  n a b o ż e ń s tw e m  w  k o ś c ie le  p a ­
r a f  ja ln y m  w  B o g u c ic a c h ; p o d n io s łe  i  
p e łn e p a tr jo ty z m u  k a z a n ie w y g ło s i ł  
k s . p ro f . N o w a k  z  W iln a . P o  n a b o ż e ń ­

s tw ie  i p o ś w ię c e n iu  p o m n ik a  n a s tą p i­

ło  o d s ło n ię c ie  g o  p rz e z  w o je w o d ę  d r .  
G ra ż y ń s k ie g o , k tó ry  w y g ło s i ł p rz e ­
m ó w ie n ie ; p o n a d to  p rz e m a w ia ł p ro f .  

N o w a k  z W iln a , p re z e s  k o m ite tu  b u ­
d o w y  p o m n ik a  A u g u s ty n R z e p k a i  
b u rm is t r z m ia s ta  K a to w ic  S z k u d la r z .  
k tó ry  o b ją ł p o m n ik  w  im ie n iu  m ia ­
s ta  w  p o s ia d a n ie  i o p ie k ę .

U ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z y ła  s ię  d e f i la ­
d ą  p rz e d  w o j. G ra ż y ń s k im . W  u ro ­
c z y s to ś c i w z ią ł u d z ia ł k o rp u s k a d e ­
tó w  z e  L w o w a .

Podziękow anie
W szystkim tym , którzy nam , tak  

boleśnie dośw iadczonym przez los, 
pospieszyli ze słow am i w spółczucia i 
uczcili pam ięć naszych drogich  zm ar­
łych —  przedstaw icielom  w ładz pań ­
stw ow ych, duchow ieństw u, w ładzom  j 
w ojskow ym , sam orządow ym  i szkol­
nym , organizacjom  społecznym  i sze-1

rokim  w arstw om  społeczeństw a skła ­
dam y na tem  m iejscu  sw e z serca Pły ­
nące podziękow anie.

(— ) A gnieszka Ż w irkow a, (— ) Z ofja  

z W igurów R ohozińska, (— ) W anda  

W igurzanka, (— ) Jadw iga W igu-

• rzanka.

Czy Niemcy będą brały udział 
w konferencji rozbrojeniowej

W aszyngton. B iu ro R e u te r a  

d o w ia d u je  s ię , ż e d e c y z ja N ie m ie c  
n ie u c z e s tn ic z e n ia  w  n o w y c h  p ra c a c h  

b iu ra  k o n fe re n c j i ro z b ro je n io w e j ,  n ie  
z m ie n i d e c y z ji S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h k o n ty n u o w a n ia  p ra c n a d  p la ­
n e m  r e d u k c j i z b ro je ń . W  k o ła c h  u -  
r z ę d o w y c h  w y ra ż a ją  je d n a k  n a d z ie ję ,  
ż e N ie m c y ro z w a ż ą  je s z c z e r a z s w ą  
d e c y z ję  p rz e d ro z p o c z ę c ie m  k o n fe ­

r e n c j i w  lu ty m  ro k u  p rz y s z łe g o .
G enew a, (P a t) . D n ia  3 0  b m . p rz e -  

w o d n ic z ą c y  k o n fe re n c j i ro z b ro je n io ­
w e j H e n d e r s o n  w y s to s o w a ł d o n ie -  

' m ie c k ie g o  m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z -  

In y c h  v . N e u ra th a  o d p o w ie d ź  n a  je g o  

p is m o  z d n . 1 4  b m .
W  l i ś c ie  ty m  p . H e n d e r s o n  w T y ra -  

ż a  n a  w s tę p ie  s w ó j ż a l z  p o w o d u  z a ­
p o w ie d z i n ie m ie c k ie j , g ło s z ą c e j , ż e  
r z ą d  n ie m ie c k i n ie  w e ź m ie  u d z ia łu  w  
p o s ie d z e n iu p re z y d ju m  k o n fe r e n c j i  
ro z b ro je n io w e j, w y z n a c z o n e m  n a  2 1  
w T r z e ś n ia . N a s tę p n ie  p . H e n d e r s o n  p o ­
le m iz u je  z n ie m ie c k im  p u n k te m  w i­
d z e n ia n a r e z o lu c je g e n e ra ln e j k o ­
m is j i ro z b ro je n io w e j z d n . 2 3 l ip c a  

ro k u  b ie ż .

R z ą d  n ie m ie c k i —  p is z e  p . H e n d e r ­
s o n  —  a b y  u m o ty w o w a ć  s w ą  d e c y z ję ,  

z d a je  s ię  b y ć  z d a n ia , ż e  w o b e c  p rz y ­
ję c ia  r e z o lu c j i z d n ia  2 3  l ip c a  n a le ż y  
u w a ż a ć z a r z e c z p e w n ą , ż e p rz y s z ła  
k o n w e n c ja ro z b ro je n io w a b ę d z ie  
ró ż n ić  s ię  z a s a d n ic z o  o d  s y s te m u  ro z ­
b ro je n io w e g o , u s ta lo n e g o  w  t r a k ta c ie  
w e rs a ls k im . N ie c z u ją c s ię u p o w a ż -

n io n y m  d o  d y s k u to w a n ia  w  s p ra w ie  

s y s te m u  t r a k ta tu  w e rs a ls k ie g o , H e n ­
d e r s o n  w y ra ż a  je d n a k  w ą tp l iw o ś ć  c o  

d o n ie m ie c k ie j in te rp r e ta c j i r e z o lu ­
c j i z  d n ia  2 5  l ip c a  p o c z e m  p rz y p o m i ­

n a ją c  je j n ie k tó r e  u s tę p y , s tw ie rd z a ,  
ż e  a n i fo rm a , a n i t r e ś ć  p rz y s z łe j k o n ­
w e n c ji ro z b ro je n io w e j n ie  z o s ta ły  u -  

s ta lo n e  p rz e z  r e z o lu c ję  z  d n ia  2 3  l ip c a  
i ż e  s p ra w y  te  b ę d ą  je s z c z e  d y s k u to ­
w a n e p o d c z a s  p rz y s z ły c h  s e s y j k o n ­

f e r e n c ji i k o m is j i ro z b ro je n io w e j .

W  d ru g ie j c z ę ś c i s w e g o l is tu  p .  
H e n d e r s o n  p rz y ta c z a  u ry w k i z e  s w e j  
m o w y , w y g ło s z o n e j 2 3  l ip c a , g d y  ja ­
k o  p re z e s  k o n fe r e n c ji o ś w ia d c z y ł m .  
in . , ż e  je ż e l ib y  d ru g i o k re s  p ra c  ro z ­
b ro je n io w y c h  n ie d a ł w ie lk ic h  o w o ­

c ó w , w ó w c z a s m u s ia łb y  p ro s ić  k o m i ­
s ję o z w o ln ie n ie g o z o b o w ią z k u  

p rz y b y c ia  d o  G e n e w y  n a  t r z e c ią  s e ­

s ję  ro z b ro je n io w ą .

W  z a k o ń c z e n iu  H e n d e r s o n  w y ra ż a  

n a d z ie ję , iż r z ą d  n ie m ie c k i p o  p rz e -  
s tu d jo w a n iu  m o ty w ó w , z a w a r ty c h  w  
je g o  l i ś c ie , b ę d z ie  m ó g ł ry c h ło  w z ią ć  
u d z ia ł w  p ra c a c h  p re z y d ju m  k o n fe ­

r e n c j i ro z b ro je n io w e j , te m b a rd z ie j  
4 e  p rz e c ią g a ją c a  s ię  n ie o b e c n o ś ć  N ie ­
m ie c  p rz y  p ra c a c h  p re z y d ju m  m o g ła ­

b y  p o w a ż n ie  s k o m p ro m ito w a ć  s p ra w ę  

o g ó ln e g o  ro z b ro je n ia . /

L is t p o w y ż s z y  z o s ta ł z a k o m u n ik o ­
w a n y w s z y s tk im  c z ło n k o m  p re z y ­

d ju m  k o n fe re n c j i ro z b ro je n io w e j .

700 tys. dolarów okopu
N ew chw ang. (P a t) . B a n d y c i  c h iń s c y  

k tó rz y  p rz e d  d w u n a s tu  d n ia m i p o r -  
w a li m ło d ą d z ie w c z y n ę i m ło d e g o  
c z ło w ie k a  o b y w a te li a n g ie ls k ic h , d o ­
m a g a ją  s ię  w  l i ś c ie  p rz e s ła n y m  o jc u  
d z ie w c z y n y  o k u p u  w  w y s o k o ś c i 7 0 0  
ty s . d o la ró w ^ c h iń s k ic h  t j . 2 5 ty s . f .  
s z t . o ra z  2 0 0  p is to le tó w ,  w ie lk ie j  i lo ś c i 
a m u n ic j i z e g a rk ó w i p ie r ś c io n k ó w  

z ło ty c h .
W  r a z ie  n ie o tr z y m a n ia  te g o  o k u p u  

g ro ż ą z a m o rd o w a n ia u w ię z io n e j .

R ó w n o c z e ś n ie  g ro ż ą b a n d y c i o b c ię ­
c ie m  u s z u  m ło d e m u  a n g l ik o w i , je ż e l i  
to w a rz y s tw o „ A s ia t ic P e tro le u m  
C o m p " , k tó re g o  b y ł o n  u rz ę d n ik ie m  

n ie  ro z p o c z n ie  z  n im i ro k o w a ń  w  c ią ­
g u  ty g o d n ia .

B a n d y c i z a w ia d o m ie n i z o s ta l i ż e  
ro k o w a n ia ro z p o c z ą ć s ię m o g ą w  
N e c h w a n g .

— o —

„Stalhelm " poprze Papena
B erlin . W  K ró le w c u  w y g ło s i ł m o ­

w ę  p rz y w ó d c a  S ta lh e lm u  S e ld te , k tó ­
ry  p o d k re ś l ił , ż e organizacje Stal-  
liebnu poprą rząd Papena, p o n ie w a ż

w y s tą p i ł o n  z o ś w ia d c z e n ie m , iż go ­
tów jest bronić Prus W schodnich  
przed atakam i z zew nątrz.

R Z EC Z O W A R O ZPR A W A

„D IE PO L N ISC H E FR A G E “ .

Praga. (P a t) . P ra s a tu te js z a  o m a ­
w ia  k s ią ż k ę  F . S e l lin a  „ D ie  P o ln is c h e  
F ra g e 4 ’ , n a z y w a ją c  ją  je d n e m  z  p ie r ­
w s z y c h r z e c z o w y c h u ję ć s to s u n k ó w  

n ie m ie c k o -p o ls k ic h .
K s ią ż k a  ta , o  i le  d o s ta ła b y  s ię  d o  

r ą k  s z e r s z e j p u b l ic z n o ś c i, m o g ła b y  w  
p e w n y m  s to p n iu  z a p o z n a ć  o p in ję  n ie ­
m ie c k ą  z i s to tą s p o ró w n ie m ie c k o -  
p o ls k ic h  i a n ty p o ls k ie j p o l i ty k i n ie ­
m ie c k ie j , o ra z  p rz y c z y n i ła b y  s ię  n ie ­
w ą tp l iw ie d o  p ra w d z iw e g o  o ś w ie t le ­
n ia  s p ra w  w ie c z n ie  i s y s te m a ty c z n ie  
o c z e rn ia n e j P o ls k i —  p is z ą  d z ie n n ik i  

p ra s k ie .

Iow y olbrzym  pow ietrzny
B erlin . (P a t) . W  s to c z n i Z e p p e l in a  m . k u b . N o w y  Z e p p e l in  p rz e z n a c z o n y  

w  F r ie d r ic h c h s h a fe n  ro z p o c z ę to  b u - je s t d la  k o m u n ik a c ji  p a s a ż e r s k ie j n a  
d o w ę  n o w e g o  o lb rz y m a  p o w ie tr z n e g o  w ie lk ie  o d le g ło ś c i .
d łu g o ś c i 2 4 8  m . N o w y  Z e p p e l in  z b u ­
d o w a n y  b ę d z ie z d u ra lu m in iu m . P o ­
je m n o ś ć  g a z u  w y n o s ić  b ę d z ie  2 0 0  ty s . o--

i

G roźne pożary
Poznań. (P a t ,)  2 0 . 9 , W c z o ra j w  g o -  

d z i iin a c h  p o p o łu d n io w y c h p rz e s z ła  n a d  

P o z n a n ie m  s i ln a  b u rz a  z  u le w ą . J e d e n  
z  p io ru n ó w  u d e rz y ł w  d o m  m ie s z k a ln y  
m a p rz e d m ie ś c iu G ó rc z y n , p o w o d u ją c  

p o ż a r , k tó ry  u g a s iła  S tr a ż  'O g n io w a , W  

w ie lu  w y p a d k a c h  a n te rw e n jo w a ła  s t r a ż  
o g n io tw a , 'w y p o m p o w u ją c  w o d ę z z a la -  

,n y c h  p iw n ic  i s u te r e n , R ó w n ie ż n a d  o -

k i i lc ą P o z n a n ia  p rz e s z ła  b u rz a , w y rz ą ­

d z a ją c  z n a c z n e  s z k o d y ,

T oruń. (P a t,) W  n o c y  z  id n ia  1 8  n a  1 9  
o k o ło  3 -e j n a d  r a n e m  w  z a b u d o w a n ia c h  

ro ln ik a K a m iń ś k ie g o J ó z e fa w e w s i  
Iw ie c , p o w ia t tu c h o ls k i, p o w s ta ł p o ż a r ,  

k tó ry  z n is z c z y ł d o m  m ie s z k a ln y , s to d o łę  
o ra z  in w e n ta r z m a r tw y , w y rz ą d z a ją c  

s z k o d y  n a  o g ó ln ą  s u m ę  o k o ło  S .O O O  z ło ­
ty c h . W  z g l is z c z a c h  o d n a le z i io n o  z w ło k i  

w ła ś c ic ie la  s p a lo n e j z a g ro d y  J ó z e fa  K a -

m iń s k ie g o  o ra z je g o ż o n y  F ra n c is z k i , 

k tó rz y , ja k  s tw ie rd z o n o , z o s ta li z a m o r ­

d o w a n i p o d c z a s  s n u  p rz e d  p o w s ta n ie m  

p o ż a ru . D o ty c h c z a s o w e d b c h o ld lz e n iia i u -  

ja w n i ły , ż e  m o rd e r s tw a  i  p o d p a le n ia  d o ­
k o n a ł te ś ć  z a m o ird o w a n e ig o  J ę d rz e j iC z S fc S  

W in c e n ty  la t 6 2 , k tó ry  p o  d o k o n a n y m *  

c z y n ie  z b ie g ł  w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .  

W  'to k u  d o c h o d z e ń  o id n a le z io n o  w  le s ie  

w  o d le g ło ś c i o k o ło 1 5 0 0  m tr . o d ' z a ig ro d y  
z a m o rd o w a n y c h , p o rz u c o n y , w z fg lę d n ie  

z a g u b io n y p rz e z J ę d ir z e j ic z ia k a  f e t , w  

k tó ry m  p rz y z n a je  s ię  d o ' p o p e łn ie n ia  te j  
z b ro d n i , p o d a ją c , ż e  d o k o n a ł je j z  z e m ­

s ty . Z a  z b ie g ły m  J ę d rz  e j  c z a k ie m  w d ro ­

ż o n o  p o s z u k iw a n ia .
Ż ółkiew . O n e g d a j p ó ź n y m  w ie ­

c z o re m  w y b u c h ł g ro ź n y  p o ż a r w  R a ­

w ie R u s k ie j w  p ie k a rn i P e js a c h a  
A ltm a n a . O g ie ń  p rz e r z u c i ł s ię  n a  s ą ­
s ie d n ie z a b u d o w a n ia n is z c z ą c d o ­
s z c z ę tn ie  2 1  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h . W  

a k c j i r a to w n ic z e j b ra ły u d z ia ł o d ­
d z ia ły  m ie js c o w e j s t r a ż y  p o ż a rn e j i  
s t ra ż p o ż a rn a , w e z w a n a z e L w o w a .  
D z ię k i e n e rg ic z n e j a k c ji p o ż a r z d o ­

ła n o  u g a s ić .
W  p e w n y m m o m e n c ie  z a g ro ż o n y  

z o s ta ł b u d y n e k  p o w ia to w e j k o m e n d y  
p o l ic ji p a ń s tw o w e j, k tó ry  z a c z ą ł s ię  
ju ż  p a l ić . Z d o ła n o g o  je d n a k  u ra to ­
w a ć . W s k u te k  p o ż a ru  6 1 ro d z in  p o ­

z o s ta ło  b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą . S z k o d y  
w y rz ą d z o n e  p rz e z  o g ie ń  n ie  s ą  u s ta ­

lo n e . W  k a ż d y m  r a z ie  s ą  o n e  z n a c z n e .
L ublin . W e  w s i P o l ic z y z n a  w  o k o ­

l ic y  L u b l in a  w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  w  
s z y b k ie m  te m p ie  o g a rn ą ł p ra w ie  c a ­

łą  w ie ś . S p ło n ę ło  o k o ło  5 0  b u d y n k ó w  
n a  o g ó ln ą  s u m ę  8 0 .0 0 0  z ł .

N a  p rz e d m ie ś c iu  K ra s n e g o s ta w u  —  
Z a s ta w ie —  w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  
z n is z c z y ł 2 1 b u d y n k ó w , p o w o d u ją c  
s t r a ty  n a  s u m ę  p rz e s z ło  5 0 .0 0 0  z ł .

N o c y d z is ie js z e j w e w s i D u ż e c ,  
g m in y  W o jc ie s z k ó w , w y b u c h ł p o ż a r ,  
k tó re g o  p a s tw ą  p a d ło  4 0  b u d y n k ó w . 
S tr a ty  p rz e k ra c z a ją  6 0 .0 0 0  z ł .

B ern. S p ło n ę ła c a łk o w ic ie w ie ś  

B litz in g e n  w  k a n to n ie  V a la is . K ilk a ­
s e t o s ó b  p o z o s ta ło  b e z  d a c h u  n a d  g ło ­

w ą . —
E ssen. W  A k w iz g ra n ie s p ło n ę ła  

d o s z c z ę tn ie f a b ry k a ig ie ł Z im m e r-  

m a n n a . P rz y c z y n a p o ż a ru n ie u s ta ­
lo n a . —

H am burg. H a m b u r s k i p o r t n a f to ­

w y  s ta ł p rz e z  k i lk a  g o d z in  p o d  g ro ź ­
b ą k a ta s t ro fy . P rz y  w y p o m p o w y w a ­

n iu  w ło s k ie g o o k rę tu c y s te rn o w e g o  
„ P to f in o “ ro z lu ź n i ł s ię s z e w  n i to w y  
w ie lk ie g o  ta n k u , s k u tk ie m  c z e g o  w y ­

p ły n ę ła  n a  w o d ę  z n a c z n a  i lo ś ć  o le ju ,  

c o  n a  s z c z ę ś c ie  ry c h ło  z a u w a ż o n o . Z a ­
a la rm o w a n a s t ra ż  p o ż a rn a  z a m k n ę ła  
p rz y  p o m o c y  p o l ic j i p o r to w e j z a g ro ­
ż o n e  m ie js c e  ła ń c u c h e m  i s p e c ja ln e -  
m i a p a ra ta m i z e b ra ła o le j z p o ­
w ie rz c h n i w o d y .

— o —

latastrofy
B erlin . (P a t) . W  c z a s ie  u rz ą d z o n e ­

g o p rz e z n a ro d o w y c h  s o c ja l is tó w  w  
B ru n ś w ik u  d n ia  p ro p a g a n d y  lo tn ic z e j  
z d e rz y ły  s ię  d w a  s a m o lo ty . J e d e n  a p a ­
r a t s p a d ł ro z b i ja ją c  s ię . P ilo t z g in ą ł  
n a  m ie js c u .

L ondyn. P o ru c z n ik  S ta in fo r th , z n a ­
k o m ity  lo tn ik , w ie lo k ro tn y  r e k o rd z i ­
s ta , z o s ta ł c ię ż k o  r a n n y  w  w y p a d k u  

lo tn ic z y m  w  L iz a rd  w  K o rn w a lj i .

Spezia. D o n o s z ą o z d e rz e n iu s ię  

d w ó c h h y d ro p la n ó w w o js k o w y c h .  
O b a h y d ro p la n y  w p a d ły  d o m o rz a .  

7 -m iu lo tn ik ó w w ło s k ic h p o n io s ło  
ś m ie r ć .

T ucum an (A rgentyna). (P a t .)  N a  l in -  
j i i k o le jo w e j w  p ro w in c ji T u c u m a n  w y ­

k o le i ł  s ię  p o c ią g  to w a ro w y . J e d n ia  o s o b a  
z o s ta ła  z a b i ta , d w ie  r a n n e , J a k  s tw ie r ­
d ź  o n  o , z a b ity m  je s t 'e m ig ra n t  p o ls k i  n ie ­

ja k i M a s o c k t . B liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  c o  
d o  je g o  o s o b y  n ie  z d o ła n o  u s ta lić . ,

B erlin . (P a t,) N a  je d n e j z k o p a lń  

K o h ls c h e i łd i w o k rę g u  a k w iz g ra ń s k i im  
w y d a rz y ła s ię w c z o ra j k a ta s t ro f a , w  

c z a s ie  k tó re j m a s y o b ry w a ją c y c h  s ię  
k a m ie n i z a s y p a ły  t r z e c h  g ó rn ik ó w . J e ­
d e n  z  n i ic h  p o n ió s ł ś m ie lr ć n ia m ie js c u ,  

d ru g i z m a r ł p o p rz e w ie z ie n iu  g o  d o  
s z p i ta la .
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Pod K oblencją urządzili N iem cy w ueiK ą m aim eoiację na rzecz utraconego aa sK utek trak tatu  

w ersalsk iego tery  to r  jum Saary . Pleb iscy t w spraw ie Saary nastąp ić m a w r. 1935. —  N a  

obrazku w idok m anifestacji przed pom nik iem cesarza W ilhelm a I.

M e n d o z a . (Pat.) N iebyw ała  burza  hu-  
raigatnow a w yrządziła w  okobcaoh K or- 
dyljerów szczeigó lm ieij zaś w  prow incji  
M endoza, San Juan  i L a R ioija pow ażne  
szkody m ateiiadne, W  kilikunastu m iej- 
scow ośoiach szalejący z nóieibyw ałą si­
łą  W ’ieher pow yryw ał drzew a  z  korzen ia­
m i, pozryw ał dachy  z  dom ów  i zniszczy ł 
doszczętn ie sieci te leig iraficzne i te lefo ­
niczne. N iesione siłą w ichru ogrom ne  
ilości lekk ich substancyj w ulkanicznych  
z iK ordyljerów zasłan iały zupełn ie ho ­
ryzont. W  bardzo ' w tielu  m iejscow ościach  
panow ała przez kilka godzin zupełna  
ciem ność. Praw dziw y deszcz popio łu  
spadł w  kilkunastiu m iastach prow incji 
San Juan , pokryw ając ulice i dachy Id io­
m ów w arstw ą griibości jednego centy ­

m etra. O fiar w  ludziach nie było .

P r s e m y tn ic y  —  
k łu s o w n ic y

K r ó le w s k a H u ta . (Pat). N iektórzy  
m ieszkańcy kolonji Staregorecko, po ­
łożonej tuż  przy  gran icy , w ykorzysta ­
li szyb  drzew ny, należący  do nieczyn ­
nej obecnie kopaln i „H elena 4’, odda ­
lonej o 3 kim . od gran icy , oraz szyb  
pow ietrzny, należący  do  kopaln i „C e- 
cylja“ i chodnikam i, które łączą oba  
szyby , przechodzili na  stronę niem iec­
ką w celach przem ytn iczych .

Z abraw szy tow ary , przem ytn icy  
w racali podziem nym i chodnikam i na  
teren Polsk i. Przeprow adzone docho ­
dzenia  w ykazały , że m a się tu  do czy ­
nien ia z zorganizow aną szajką prze ­
m ytniczą.

C zęść szajk i przy łapana została  
jeszcze z początk iem bieżącego m ie ­
siąca  w  czasie  w ynoszenia przem ytu  z  
szybu . D alsza akcja straży gran icz­
nej doprow adziła do zupełnej likw i­

dacji szajk i, złożonej z 7-m iu osobni­
ków . U aresztow anych znaleziono  
znaczne ilości tow aru .

K a to w ic e . (Pat). N a placów ce stra ­
ży gran icznej w K am ieniu strażn ik  
napotkał bandę przem ytn iczą, złożo ­
ną z 20 osób , którzy , w ykorzystu jąc 

ciem ność nocy , usiłow ali przejść  
przez zieloną gran icę. Po w ezw aniu  
do zatrzym ania  się, strażn ik  użył bro ­
ni, przyczem  zranił m ieszkankę B ę ­

dzina, M arję L ukę.
A resztow ano 5 osób i znaleziono  

W iększą ilość tow aru . C zęść szajk i, 
porzuciw szy tow ar, zbieg ła do N ie­

m iec. —
P o z n a ń . (Pat). K rw aw a w alka z  

kłusow nikam i rozegrała się w  ubieg łą  
sobotę w  lasach  pod  Potu licam i w  po ­

w iecie w ągrow ieckim , m ianow icie  
dw aj strażnicy leśn i podczas patro lo ­

w ania w  lesie, napotkali trzech kłu ­
sow ników : A dolfa C hatę, Steinbren- 
nera i Józefa K asprzyka na stano ­
w iskach .

K łusow nicy zdążyli zastrzelić już  
sarnę. G dy strażn icy w ezw ali ich do  
złożenia broni i zw rotu zastrzelonej 

zw ierzyny , poczęli oni uciekać i o ­

strzeliw ać się . Strażn icy  odpow iedzie­
li strzałam i. W  czasie strzelan iny za ­
bity  został kłusow nik C hata, a Stein ­
brenner został ciężko zran iony. K as­
przyk zbieg ł. W  zw iązku z pow yż-  
szem  zajściem  w ładze śledcze  w szczę ­
ły dochodzenia.

R I T A  G O R G O N O W A  —  M A T K Ą .

L ó w ó . (Pat.) 21, 9. D zisiejsza prasa  
popołudniow a donosi, 'iż przebyw ająca 
w  w ięzien iu Iw ow skiem  R ita G orgono-  
w a, skazana przed kilku m iesliącam i 
przez lw ow ski sąd  przysięg łych na  karę  
śm ierci za m orderstw o dokonane na o- 
sdbie L usi Z arem bianki, pow iła dzisiej­
szej nocy w  w ięzien iu córkę.

Jak  w ialdom o, od  w yroku sądu przy- 
siięg łych w niesiona została kasacja . Sąd  
najw yższy  polecił ponow ne przeprow a ­
dzenie rozpraw y  przed sądem  przysięg ­
łych w  K rakow ie,

U R U C H O M I E N I E  P R Z Ę D Z A L Ń  

W  Ł O D Z I .

Ł Ó D Ź . N a ostatn iem posiedzeniu  
zarządu Z rzeszen ia Producentów  
Przędzy B aw ełn ianej uchw alono nor  

m ę uruchom ienia  na okres od 3 do 30  
październ ika  br. w  w ysokości 40 go ­
dzin tygodniow o. W  ten sposób przę ­
dzaln ie czynne będą w tym  okresie  
165 godzin .

— o —  

Z N I E S IE N I E  S Z K O D L I W E G O  M O N O ­

P O L U .

D yrekcja M onopolu Spiry tusow ego  
zdecydow ała skasow ać m onopoliczny  
skup butelek , który dotąd skoncentro ­
w any był w  rękach jednego przedsię ­
biorcy pryw atnego . O szkodliw y  m ono ­
pol toczy ła się od dłuższego czasu w al­
ka  poruszana  niejednokro tnie  na  łam ach  
prasy , gdyż pryw atne przedsięb iorstw o  
dyktow ało  dow olne ceny przy  nabyw a ­
niu butelek odprzedając je następnie z  
oillb rzym iem i zyskam i państw ow ym  w y ­
tw órn iom  sp iry tusow ym . Począw szy od  

dnia 1 październ ika  zw iązki inw alidzk ie  
otrzym ały zezw olen ie na bezpośredni 
zakup próżnych butelek po w yrobach  
m onopolow ych od zakładów restaura ­
cyjnych .

W A R S Z A W S K IE  R U C H O M O Ś C I

K R E U G E R A  N A  L I C Y T A C J I W  

S Z T O K H O L M I E .

N a żądanie szw eckich w łaldlz sądo ­
w ych prow adzących dochodzenie w  
spraw ie afery  Iw ara K reugera, w ysłano  
z W arszaw y do Sztokholm u, niek tóre  
cenniejsze ruchom ości jak obrazy itp . 
które stanow iły um eblow anie m ieszka ­
nia  należącego  do  K reugera. Jak  w iado ­
m o K reuger pasiadał sw oje apartam en ­
ty przy  ul. K rólew skiej. W arszaw skie 
um eblow anie K reugera sprzedane bę ­
dzie w raz  z innem i kosztow nościam i  po- 
zostaw ionem i przez kró la zapałczanego  

na licy tacji sądow ej w  Sztokholm ie.

W Ą B R Z E S K I - - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - - -- - -

P R Z E C I W K O  K O N T Y N G E N T O W A ­

N I U  W W O Z U  M A S Ł A  W  B E L G J I .

B r u k s e la . Stronnictw o socjalistyczne  
w  B elg ji pro testu je przeciw ko kontyn ­
gentow aniu w w ozu m asła do B elg ji, 

gdyż ogran iczen ie w w ozu spow odow a ­
ło już w ydatne podrożenie cen w ew nę­
trznych. —

—:o:—

T A K I E G O B U R M IS T R Z A  Ż Y C Z Y M Y  

W S Z Y C T K IM  M IA S T O M  P O Ł S K L M ...  

R z ą d y  „ ż e la z n e ; m io t ły "  w  N o w y m  J o r ­

k u .

! N o w y  Jork . • —  O  tern jak w ie-

i le zależy od energ ji i dobrej w oli je tlno- 
jS tk i i o tern jak słuszną jest zasada... 
I .w łaściw y człow iek na w łaściw em  
i m iejsc  u  ‘ św iadczy dobitn ie przykład  

I N ow ego Jorku .

Jak w iadom o, dotychczasow y bur­
m istrz tego  m iasta Jim m y W alker z po ­
w odu zaw ik łan ia się w  niew yraźne a- 
fery finansow e, a śd iślej m ów iąc  

o s k a r ż o n y  o  ła p o w n ic tw o  

podał się do  dym isji. N astępca jego do ­
tychczasow y  prezes rady  'm iejsk iej, M ac  
K ee w ciągu ośm iu dni sw ego urzędo ­
w ania w prow adził całe m iasto w  zdu ­
m ienie sw ą energ ią i w ytrw ałem  Id ląże- 
niem  do, uporządkow ania skandalicznej 
gospodark i.

N ow y prezydent zaczął od  

o b n iż e n ia  p e n sj i w s z y stk im  d y g n ita r z o m  
m ie js k im ,  

nie w yłączając i sieb ie , zm niejszy ł bo- 
w im  pensję  burm istrza  o 15 tys, dolarów .  
W yższym  urzędnikom , którym  sam  nie  
m ógł poobcinać pensji, zaproponow ał, 
żeby uczynili to dobrow oln ie , dając im  
do  zrozum ienia, że w  przeciw nym  razie  

p o tr a f i s ię  r o z s ta ć  z  n im i w  n a jk r ó ts z y m  
c z a s ie  

bez w iększego żalu .

N ow y burm istrz  nakazał stosow anie  
jak najw iększych oszczędności, grożąc  
za rozrzu tność i m arnow anie pien iędzy  
m iejsk ich naty lchm iastow em i karam i i  
w yrzucaniem  z posad .

Pozatem

z r z e k l  s ię  b u r m istr z  s a m o c h o d u , 
lośw iadczając, że w ystarczy m u kolej 
podziem na i autobus. D ając tak Idobry  
przykład zażądał rów nież  od  w szystk ich  
sw oich podw ładnych by pow staw lali 
sw oje lim uzyny do garażów  aż do lep ­
szych  czasów , a  szoferom  dali jak ieś  po ­
żyteczn iejsze zajęcie , z któregoby m ia ­
sto m iało też jakąś korzyść.

T aki burm istrz przydałby  się nie je ­
dnem u z m iast polskich .

Pamiętaj i wgaimiii M
G O Ś C I E  Z E  S Z K O C J I .

W e w torek przybyła do W arszaw y z G dyni w ycieczka literatów i dziennikarzy  
szkockich . W  w ycieczce biorą udział: czołow y pisarz szkocki C om pton M ac K en, 
dyrek tor rad jostacji w E dynburgu C leghorn T hom son, zastępca dyrek tora rad jo- 
stacji M oray M ac L arren , znany kom pozytor i kierow nik m uzyczny rad jostacji 
w E dinburgu John W hyte, w ybitny publicysta Philip Jordan , redaktor naczelny  
„G lasgow E vening N ew s" N illar i redaktor naczelny „R adio-T im es" E rie M asch- 
w itz. W ycieczce tow arzyszy attache am basady polsk iej w  L ondynie p. Fr. B auer- 
C zarnow ski. —  N a ilustracji naszej w idzim y gości szkockich , których część przyw ­

działa narodow e stro je, na D w orcu G łów nym  w  W arszaw ie.
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P R Z E C I W  Z A K U S O M  N I E M IE C K I M

n ie w y s ta r c z y  p r o te s t s ło w n y , 
tr z e b a  c z y n u . T y m  c z y n e m  to  
w s tą p ie n ie  w  s z e r e g i L . O . P . P .

K L E R  N I E  M O Ż E  N A L E Ż E Ć  D O  S T R O  

N N I C T W A  N A R O D O W O  - S O C J A L I ­

S T Y C Z N E G O  I H E I M W E H R Y .

W ie d e ń . (Pat.) Z L incu donoszą, że  
tam tejszy biskup zakazał całem u kle ­
row i należen ija do stronnictw a narodo- 
w o-socjalistycznego i do, H eóm w ehry .

—  o  —

Z B Ł Ą K A N A  K U L A ...

W ilno . (Pat.) Z M ińska donoszą: nie ­
znany spraw ca  dał strzał rew olw erow y  
do  w agonu  pociągu  pośpiesznego , w  któ ­
rym znajdow ał się generał arm ji czer­
w onej T uchaczew skij, udający się w raz  
z kilkom a kom isarzam i lab Frankfurtu  
nad O drą. K ula przeb iła  szybę nie w y ­
rządzając jednak nikom u krzyw dy, W  
zw iązku z tern rozeszła się pogłoska, iż  

na T iuchaczew śkiego usiłow ano  dokonać  
zam achu . Przeprow adzone dochodzenie  
ustaliło , iż strzelił jeden z robo 'tn ikovz  
do innego osobnika, a  kula  przypadkiem  
w padła do  w agonu, w  którym  znajdow ał 
się T uchaczew skij z otoczeniem . W ypa ­
dek ten podobno nic niem a w spólnego  
z zam achem . T ak przynajm niej w yjaś­
niają sfery  rządow e  sow ieckie.

III I łlilfll II11 II IIH IMI1liill1Tr7llHlimilllllMllMIIIIM^il1WłWMWWa

PR O G R A M  R A D JO W Y

C Z W A R T E K , 2 5 . I X . 1 9 5 2  R .

12,45 , 15,55 , 15,10 , 15,35 Pły ty ; 16,35 K om u ­
nika C entr. B iura H ydr, dla Ż eglugi i R y ­
baków ; 16,40 „W śród książek" prof. H . M o ­
ścick i; 17,00 K oncert so listów : E w a C zarnoc­
ka i M iecz. Sztyglic (skrzypce); 18,00 „E gea  
kolebka cyw ilizacji" p. Jan Parandow ski; 
18,20 M uzyka taneczna; 19,35 Prasow y D zien ­
nik R adjow y; 19,45 K om unikat ro ln iczy przy  
sposobien ia ro ln iczego; 20,00 K oncert m uzy ­
ki lekk iej; 21,20 T ransm isja ze L w ow a słu ­
chow iska M akuszyńsk iego „T akie czasy" i 
G oetla „O calen ie K iw acza"; 22,00 M uzyka  ta ­
neczna; 22,40 W iadom ości sportow e; 22,50  
M uzyka taneczna.

P I Ą T E K , 2 4 . I X . 1 9 5 2 R .

12,45 , 13,35 , 15,10 Pły ty ; 16,35 K om unikat 
C entr. B iura H ydr, dla Ż eglugi i R ybaków ; 
16,40 O dczyt; 17,00 K oncert w  w yk. ork . Z aw . 
Z w . M uzyków  R z. P .; 18,0Ó „Faust i teatr" —  
w ygi. p. E . Z egadłow icz, W ilno; 18,20 M uzy ­
ka lekka; 19,35 Prasow y D ziennik R adjow y; 
19,45 „Przeg ląd ro ln iczej prasy zagran icznej 
i krajow ej" —  W ilno; 20,00 Feljeton m uzycz­
ny; 20,15 T ransm . z Filharm onji W arszaw sk .; 
w przerw ie feljeton pt.: „M ito log ja ludzi 
przestw orzy"; 22,40 W iadom ości sportow e; 
22,50 M uzyka taneczna.
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Dział lekarski
Z W A L C Z A N I E  C H O R Ó B  Z A ­

K A Ź N Y C H , D U R  B R Z U S Z N Y .

N ag ie i liczn e zach o rzen ia n a ty fus b rzu sz  
n y n a teren ie P o m o rza , w strząsn ę ły u m y słam i 
ca łe j lu d n o śc i.

Ł p id em ję d u ru b rzu szn eg o d z ięk i w y d a ­
n y m  zarząd zen io m  m o żn a u w ażać za o p an o ­
w an ą. A to li n ieb ezp ieczeń stw o n ie m in ęło , 
g d y ż is tn ie je w ięcej źró d e ł ty fu su . W  
k ilk u  m ie jsco w ośc iach  n o tow an o ró w n ież p o -  
jed y ń cze zach o rzen ia n a  czerw o n k ę  czy li d y -  
zen terję . W y p ad k i te  w inn y  b y ć  d la  n as  p rze ­
s tro g ą, g d y ż czerw q n k a m o że w y stąp ić m a ­
so w o , a  je st o b ecn ie p o ra ro k u , w  k tó rej ch o ­
ro b a ta zw y k le s ię szerzy .

JA K  Z A P O B IE G A Ć  S Z E R Z E N IU  S IĘ  

C H O R O B Y Z A K A Ź N E J?

T y fu s i czerw o n ka  —  to  ch o ro b a  p rzew o d u  
p o k arm o w eg o . O b ie te ch o ro b y sze rzą s ię  
p rzez w y d alin y lu d zk ie o só b ch o ry ch , o zd ro ­
w ień có w  lu b o só b zd ro w y ch , k tó re tak ą ch o ­
ro b ę p rzeb y li. Z araz ić s ię m o żn a jed y n ie w  
ten sp o só b , że n a jm n ie jsze cząsteczk i w y d a ­
lin zaraź liw y ch d o stają s ię d o u st i żo łąd k a  
p rzez zak ażon e ręce i śro d k i sp o ży w cze , jak  
zan ieczy szczo n e  p ieczy w o , m lek o , b ru d na  w o ­
d a lu b zak ażo n y o w o c . T o też ła tw o zro zu ­
m ieć , że p o  sp o ży c iu arty ku łów  sp o ży w czy ch ,  
zak ażo n y ch , p o w sta ją n ag le i m aso w e zach o ­
rzen ia .

N a arty k u ły  sp o ży w cze zarazk i z w y d alin  
lu d zk ich  p rzen o szą też m u ch y .

W y d alin y lu d zk ie n a leży trak to w ać jak o  
p ie rw sze źró d ło  zak ażen ia ty fu so w eg o  i czer­
w o n k ow eg o .

J A K  U S T R Z E D Z  S I Ę  T Y C H  G R O Ź N Y C H  C H O ­

R Ó B .

A )  W s k a z ó w k i d la  o s ó b  z d r o w y c h :
1 ) p rzed  jed zen iem  i d o ty kan iem  śro dk ó w  

sp o ży w czy ch (k ra jan ie ch leb a) w  czasie ep i- 
d em ji m y ć s ta ran n ie ręce c iep łą w o d ą z m y ­

d łem .
2 ) O w o c i w arzy w a p rzed sp o ży c iem  n a ­

leży zm y w ać czy stą w ’o d ą .
3 ) W o d ę ze s tu d z ień o tw arty ch w zg l. p o ­

d e jrzan ą p ić ty lk o  w  s tan ie p rzeg o to w an y m .
4 ) O w o ce ch ro n ić o d m u ch i zab ezp ieczać  

p rzed zan ieczy szczan iem  p rzez d o ty k an ie rę ­

k o m a.
5 ) m lek o sp o żyw ać w  s tan ie p rzeg o to w a- 

n n y m .
B )  W s k a z ó w k i d la  o t o c z e n ia  c h o r e g o :

1 ) z d o m u , w  k tó ry m  je st ch o ry n a ty fu s  
lu b czerw o n k ę , n ie w o ln o sp rzed aw ać p ro ­
d u k tó w sp o ży w czy ch , an i o d staw iać m lek a  
d o m leczarń p u b liczn y ch , n ie w o lno ró w n ież  
p o ży czać  an i d aw ać żad n y ch p rzed m io tó w .

2) W  k ażd y m w y p ad k u p o d e jrzen ia n a  
ch o ro b y w y że j w y m ien io n e za leca s ię w zy ­
w ać lekarza , k tó ry p rzep isze o d p o w iedn ią  
k o n ieczn ą d je tę . O  ile lekarza n ie w zy w a  
s ię , o to czen ie je st u staw o w o zo b ow iązan e  
zg łaszać ch o ro b ę u p rzed staw ic ie la m iejsco ­
w ej w ład zy p o licy jn e j (w M ag istrac ie łu b  
w ó jto stw ie ). P o d e jrzen ie zacho d z i w ten czas , 
jeże li ch o ry g o rączk u je , sk arży s ię n a b ó l 
g ło w y , b rzu ch a i b ieg u n k ę . W y d alin y ch o ­
ry ch ty fu so w y ch m ają często w y g ląd g ro ­
ch ó w ki, o d ch o d y czerw o n k o w e zaw sze są  
k rw aw e i zaw iera ją ś lu z.

N ag łe  i liczn e  zach orzen ia  n a  ty fu s b rzu sz ­
n y w N ieży w ięciu i o k o licy w strząsn ę ły u -  
m y slam i lu d n o śc i p o w ia tu .

3 ) C h o ry ch , k tó ry ch w d o m u n ie m o żn a  
o d o so b n ić u m ieśc ić w  szp italu .

4 ) W y d alin y  ch o ry ch  n a leży  o d k ażać (n a j­
tań szy sp o só b : za lać je n a d w ie g o d z in y  
m lek iem w apian em , p rzy g o to w an em  w  ten  
sp o só b , że św ieżo zag asza s ię w ap n o w  
s to sun k u 1 k ilo g ram  w ap n a n iegaszo n eg o n a  
3 Itr . w o d y . W  m ieśc ie sk an a lizo w an em  w o l­
n o u ży w ać w ty m  celu jed y n ie lizo l w  ro z ­
c ień czen iu 1 ły żk i n a 1 litr w o d y lu b su b li-  
m at w  ro zcień czen iu 1 n a 1 0 0 0 . (O d k ażo n e  
w y d alin y n a w si n a jo d p o w ied n ie j zak o p ać).

B ie lizn ę o d k ażać za p o m o cą g o to w an ia  
p rzez co n a jm n ie j 1 5 m in u t.

N ie n a leży w y d alin w y lew ać n ieo d k ażo -  
n y ch n a p o d w ó rze lu b n a m ierzw ę , g d y ż za  
p o śred n ic tw em  m u ch s ta ją s ię o n e n o w y m  
źró d łem  zarazy .

5 ) N ajo d p o w ied n iejszy m śro d k iem  tęp ie ­
n ia m u ch szczeg ó ln ie n a w si je st u su w an ie  
śm iec i i m ierzw y co n a jm n ie j w  o d stęp ach  
m iesięczn y ch .

6 ) C h o ry w in ien m ieć sw o je n aczy n ia i 
sp rzę ty  d o jed zen ia, b p rzę ty te p rzed o d d a ­
n iem  ich d o o g ó ln eg o  u ży tk u m u szą b y ć w y ­
g o to w an e .

7) D ziec i z d o m u ch o reg o o d m eld ow ać ze  
szk o ły .

8 ) P o d ło g i w  p o k o ju ch o reg o zm y w ać co ­
d z ien n ie w o d ą lizo lo w ą z p o k o ju ch o reg o u -  
su n ąć zb ęd ne sp rzę ty jak w o g óle w szystk o , 
czeg o zm y w ać n ie m o żn a (d y w an y , k ład k i  
i t. d .)

9 ) D o d o m u ch o reg o n ie w o ln o p rzy jm o ­
w ać g o śc i, ró w n ież z d o m u ch o reg o zab ran ia  
s ię o d w ied zać k rew n y ch lu b zn a jo m y ch .

1 0 ) K o ńco w ą  d ezy n fek c ję d o k o n u je n a za ­
rząd zen ie w ład zy  fach o w y  d ezy n fek to r.

1 1 ) Z m arły ch n a ty fu s i czerw o n k ę n ie  
w o lno w y staw iać n a o g ó ln y w id o k , b o w iem  
ch o ro b y te m o g ą u d z ie lać s ię o so b o m  zd ro ­
w y m  tak że ze zw ło k , (p rzep is ten d o ty czy  
ch o ró b  zak aźn y ch w o g ó le).

1 2 ) P o g rzeb y  zm arły ch  n a ch o ro b y  zak aź ­
n e w in n y  o d b y w ać  s ię w ed le p rzep isó w  ju ż  w  
2 4  g o d z in ach .

T y fu s i czerw o n ka są ch o ro b am i c iężk ie-  
m i i n ieb ezp ieczn em i, b o w iem  w  ty fu sie tw o ­
rzą s ię o w rzo d zen ia w  je litach c ien k ich , w  
czerw o n ce w  je lic ie g ru b em .

K ażd y p rzy p ad ek ty fusu i czerw o n k i to  
p rzestęp stw o sp o w o d o w an e  p rzez czy jeś b ru -  
d ac tw o , n iech lu js tw o  lu b  n ied b a ls tw o .

W łaśc icie le sk lep ó w  sp o żyw czych w e  
w łasn y m  in te res ie w in n i zrozu m ieć k o n iecz ­
n o ść zach o w an ie czy sto śc i o raz p rzestrzeg ać  
o d n o śn e p rzep isy p o licy jne , g d y ż n araża ją  
sw ó j sk lep  n a  zam k n ięc ie .

P o n iew aż w o sta tn im czasie n ie ty lk o w e  
w ięk szy ch o śro d k ach w o jew ó d ztw a, tj. m iastach  
a le i p o w ’s iach u jaw n ia ją s ię co raz częściej za ­
ch o rzen ia n a p ło n icę (szk arlaty n ę) i b ło n icę  
(d y fte rję ), czu jn o ść te rn w ięcej je st k o n iecz ­
n ą .

W  w y p ad k ach  szk arla ty n y  i d y fte rji n a le ­
ży zasto so w ać te sam e śro d k i o ch ro n n e jak  
p rzy ty fu sie i czerw o n ce z tą ró żn icą , że o d ­
k ażać n a leży w y d zie lin y g ard ła (ś lu z p lw o ­
c in y ) o raz  w szy stk o  co s ię z ch o ry m  s ty k a .

P o d o b n ie jak ty fu s i czerw o n ka  b ło n ica i 
p ło n ica m o g ą szerzy ć s ię w d rod ze zakażo ­
n y ch arty k u łó w  ży w n o ścio w y ch jak p ieczy ­
w o , m lek o , o w o c i t. p .) sp o ży w an y ch w  s ta ­
n ie n iep rzeg o to w an y m .)

Dr. K.

Krateezki
—  Z  s e s j i w y j a z d o w e j S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  

W ą b r z e ź n ie , W  d n iu  2 0 . 9 , h r, o d b y ła s iiię w  tu it, 

S ąd zie G ro d z , ro zpraw a  sesji w y jazd o w ej S . O - 

,k ręg ó w  eg o p o d  p rzew od n ic tw em  p . w icep rezesa  

S . O ,. L isid k iieg o .

N a ław ie o sk arżo n y ch zasied li ró żn i am ato ­

rzy cu dzej w łasn o śc i. K ażd y z n ich m ia ł sw o ją  

sp ecja ln o ść . Jed n i ik rad li b ielizn ę, d ru d zy zn ó w  

u b ran ia  i k u rtk i —  in m i zaś k arto fle .

K A R Y .

P a n  W ła d y s ła w  E lz a n o w s k i z W . R a d o w is k  

s ik rad ł ,n a szk o d ę p . K u b ack ieg o d z ie rżaw cy  

m ają tk u z P ią tk o w a 3 0 0 k g . z iem n iak ó w  za co  

zo stał u k aran y  w  S ąd zie G rod zk im  6 m iesięcz r  

s ięczn y m  w ięzien iem . N iep o do b a ł s ię w y ro k p . 

E lzan o w sk iem u i zało ży ł ap elację . S ąd O k rę ­

g o w y s lk aza ł p . E . n a  k a r ę  2  m ie s ię c y  w ięz ien ia  

z a w ie s z a j ą c k a r ę  n a  2 la t a .

P a n  A n t o n i S t a n e k  i ż o n a  j e g o  M a r ja  z o s ta ­

li p o c iąg n ięc i d o  lo d jp o w ied zia ln o śc i sąd o w ej aa  

u raz , c ie lesn y w y rząd zo n y p ,. [A n d rze jow i Ł o si­

c e z M y śliw ca . S ąd sk aza ł k r e w k ą ż o n ę p . 

S t a n k a  n a  2  t y g o d n ie  w ię z ie n ia  z a w ie s z a ją c  k a ­

r ę n a  2  la ta . P an A . S tan ek zasila ł u w o ln io n y  

■o d w in y i k ary .

P a n F e lik s W o ń k o w s k i z G o lu b ia  zn an y  a-  

■m ato r cu d ze j b ielizn y s ik rad ł rzek o m o n a szk o ­

d ę p . Jan a M ak o w sk ieg o  iz W ielk ich R ad o w isk  

b iefctn ę i p łaszcz . W o b ec b rak u d o sta teczn y ch  

■d o w o d ó w S ąd u w o ln ił o sk am żo n eig o o d w in y i 

k ary ,.

P an i A n n a  G u z o w s k a  z  G o lu b ia  za  sp ęd zen ie  

p ło d u sk azan ą zo stała n a 5 m iesięcy  w ięz ien ia  

—  zalicza jąc je j aresz t ś led czy ,. P an i F r y d a  M a ­

zu rek  z D o brzy n ia i T eo fil R eszczy ń sk i z M o ­

k reg o L eśn a za rzek o m o u d z ie lo n ą p o m o c p . 

G u zo w isik ie j p rzy sp ęd zan iu  p ło d u —  z o s t a li u -  

w o ln ie n i o d  w in y  i k a r y .

5  L A T C IĘ Ż K IE G O  W IĘ Z IE N IA  Z A  N A P A D  

N A R O L N IK A JA S T R Z Ę B S K IE G O  W  E L G I- 

S Z E W IE . —

P rzed T ry b u n a łem  k arn y m  S ąd u O k ręg o w e­

g o w  T o ru n iu o d b y ła s ię w d n iu 1 9 . b m . ro z ­

p raw a p rzec iw k o d w om  b and y to m  o sk arżo n y m  

o n ap ad rab u n k o w y z b ro n ią w  ręk u . N a ław ie  

o sk arżo n y ch zasied li P aw eł i P io tr K am iń scy  

zam . w  L u b iczu .

T ry b u n ało w i p rzew o d n iczy ł sęd zia S . O . 

Ł u b k o w sk i, jako w o k an c i zasied li sęd z io w ie S . 

O . K arak u lsk i i Ż u ra lsk i i o sk arża ł p p ro k . S . O . 

M arsk i. B ron ił o sk arżo n y ch z u rzęd u ad w . d r. 

B eh r. —

Jak w y n ik a z ak tu o sk arżen ia K am iń scy  

w sp ó ln ie z d o ty ch czas n iew y k ry tym w sp óln i­

k iem d o k o na li n ap ad u rab u n k o w eg o n a o sad ę  

ro ln ik a Jastrzęb sk ieg o w  E lg iszew ie . B an d y c i w  

n o cy z d n ia 2 2 n a 2 3 p aźd z ie rn ik a u b . r. w ła ­

m ali s ię d o d o m u m ieszk a ln eg o Jastrzęb sk ich , 

s tero ry zow ali całą ro dz in ę, i u siło w ali o g rab ić  

m ieszk an ie . R abu n k u jed n ak n ie d o k o n ali, g d y ż  

zo sta li sp ło szen i.

W  w y nik u p rzep ro w ad zo n y ch  d o ch o d zeń K a ­

m iń scy zo sta li u jęci i zn aleź li s ię n a ław ie o - 

sk arżo n y ch .

P rzesłu ch an i w  czasie ro zp raw y w  ch arak te ­

rze św iad k ó w  Jastrzęb scy , u k tó ry ch o sk arżen i 

u siło w ali d o k o n ać rab u n k u , ro zp o zn a li w  o sk ar­

żo n y m P aw le K am iń sk im b an d y tę , k tó ry g ro ­

żąc rew o lw erem , zażąd a ł o d n ich w y dan ia p ie ­

n ięd zy .

W ed łu g zezn ań Jastrzębsk ich b an d y c i p o  

s te ro ry zo w an iu n ap ad n ię ty ch  zab ra li s ię d o szu ­

k an ia p ien ięd zy i rzeczy w arto śc io w y ch .

W  p ew n ej ch w ili sy n o w ie Jastrzęb sk ich , k tó ­

ry m u d a ło s ię u w o ln ić, w y sk o czy li o k n em , b y  

w ezw ać p o m o cy sąsiad ó w . O sk arżen i o d d a li za  

u c iek a jący m i k ilk a s trzałó w , k tó re n a szczęśc ie  

ch y b iły . W sk u tek w szczę tego p rzez Jastrzęb ­

sk ich a la rm u b an d y c i zb ieg li.

P o p rzesłuch an iu św iadk ó w i zam k n ięc iu  

p rzew o d u sąd o w eg o T ry b u n a ł w y d ał w y ro k , 

Z A S Ą D Z A JĄ C Y  P A W Ł A  K A M IŃ S K IE G O  N A  

5 L A T C IĘ Ż K IE G O  W IĘ Z IE N IA  i p o zb aw ien ie  

p raw o b y w atelsk ich n a p rzeciąg 5 la t. D ru g ie ­

g o o sk arżon eg o P io tra K am iń sk ieg o S ąd d la  

b rak u  d o sta teczn y ch  d o w od ó w  w in y  u w o ln ił.

E C H A  Ś W I Ę T O K R A D Z T W O  W  C H E Ł M O N I U .

W  św ieo ie z ło d z ie js ih im p an u je też so lid ar­

n o ść i g o to w o ść p o św ięcen ia s ię id ła p rzy jac ió ł. 

P o co m a c ierp ieć d w ó ch , k ied y w y sta rczy jiak  

za „ro b o tę" o d sied z i ty lk o jed en . S k azan i za  

św ięto k rad ztw o  iw C h ełm o niu  p o w , w ąb rzesk ie ­

g o Jó zef N iew iad o m sk i i W alen ty M arko w sk i 

n a k arę  p o  5  la t c iężk ieg o  w ięz ien ia k ażd y , p o ­

s tan ow ili w n ieść  o d  w y ro k u  ap e lac ję . Z ło czy ń cy  

p o ciągn ę li su p e łk i, k tó ry  z  n ich  m a  p rzy jąć ca ł­

k o w itą w in ę n a s ieb ie i o d sied z ieć ca łą k arę . 

„Z aszczy tn e" p o św ięcen ie s ię p rzy p ad łe N ie ­

w iad o m sk iem u , k tó ry  p o stan o w ił z  w iad o m o ścią  

tą p o d z ielić s ię ze sw ą n arzeczo n ą . Z ło czy ń ca  

p o p ro sił w o b ec teg o  d o zo rcę o p ap ie r d o p isa ­

n ia i w y słał „g ry b s" d o sw ej H ełc il,, d o n o sząc  

je j jak ie w y g ło si p rzem ó w ien ie ab y u w o ln ić  

M ark o w sk ieg o  i jego  k o ch an k ę  K ęsio k ą, k tó ra  w  

p ie rw sze j in s tan c ji sk azan a zo stała n a n o k w ię-  

■zien ia. „G ry p s" ten zaczy n a ł s ię s ło w am i:

„D ro g a H elciu ' K sy w ę o d c ieb ie o trzy m ałem  

trzy  m ałe p ijaw k i itd . N ie p isz n a  K sy w ę m o je­

g o  n azw isk a, b o  w raz ie zasip k i b y łab y za d u ża  

p o ru ita ,„" .

L ist d o sta ł s ię d o rąk p ro k u rato ra i całe  

„ tow arzy stw o w zajem n eg o p o św ięcen ia" s trac i­

ło  g ru n t p o d  n o g am i n a ro zp raw ie ap e lacy jn e j, 

Jó z io N iew iad o m sk i n ie w y g ło sił ju ż sw eg o  

p rzem ó w ien ia , a S ąd A p elacy jn y zatw ie rd ził 

w y ro k I in s tan c ji w  całej ro zc iąg ło ści.

W  ch w ili g d y zasąd zo n y ch w y p ro w ad zo n o  

z  sąd u  zd en erw o w an y M ark o w sk i u d erzy ł z  ca­

łe j s iły  w  tw arz N iew iad o m sk ieg o , o św iad czając  

—  „a to  m asz za sw o ją o b ro n ę" .

D iu r p lam isty  zaw d zięcza  sw ą  n azw ę  
o b fite j w y sy p c ie  jak a  to w arzy szy  te j o h o - 
ro lb ie .

Z arazk i d ian u  n ie  p rzen o szą s tę b ez ­
p o śred n io z ■czło w iek a n a cz ło w iek a , 
lecz  p rzez  w szy , k tó re są  jed y n y m i ro z -  
n o sic ie lam i zarazy . iP o za w szam i żad h e j 
in n e j d ro g i zak ażen ia n ie  zn am y . Z araz­
k i d u ru  p lam isteg o  zn a jd u ją s ię  p rzew a ­
żn ie w e  k rw i ch o ry ch .

C zło w iek  .u k ąszo n y  p rzez  w esz  zak a ­
żo n ą  n ie  zap ad a o id razu  lecz p o o k resie  
1— 2  ty g o id h i zw an y  o k resem  w y lęg an ia ,

C h o ró b a zaczyn a s ię n ag le zw y k łe  
s 'iln y m  id reszczem . C iep ło ta  p o d n io is i s ię  
zw y lk le d o 3 9 liu ib 4 0 s to p n i C ., iczęsto  
z jaw ia ją  s iię m d ło ści i w y m io ty . C h o rzy  
n arzek a ją n a s iln e ib ó le ig ło w y , b ó le w  
k o ń czy n ach i w ie lk ie o słab ien ie , k tó re  
zm usza  ch o reg o  d o  p rzeb y w an ia  w  łó ż ­
k u . C h o ro b liie to w arzy szy  zap a len ie  sp o ­
jó w ek , k a ta r., le ik k ie zap a len ie g ard ła i 
n ieży t o sk rzeli, tw arz  o b rzm ia ła , zaczer­
w ien ion a . M ięld lzy 3— 4 d n iem  ch o ro b y  
u k azu je s ię w y sy p k a w  p o staci ró ży cz ­
k i n a jp ie rw  n a  b rzu ch u , p o tem  n a  tu ło ­
w iu , k ark u , ręk ach  i n o g ach aż  d o  d ło ­
n i i s tó p . S ą to  p lam k i w ielk o śc i so cze ­
w icy zn ik ające p rzy n ac isk an iiu , D u r  
w y syp ko w y w  p o 'czą tik u  (d ru g ieg o ty g o-
d n ia d ach o d z ii d o  p u n k tu  k u lm in acy jn e ­
g o . N a czo ło w y suw ają s ię zab u rzen ia  
n erw ow e. C h o rzy s ta ją s ilę n iep rzy to im - 
n i, n ieu stan n ie sk u b ią k o łd rę , m ru czą  s 
p o d  n o sem , w y k o n .y w u ją ru ch y  w  łó żk u p rzed staw ia żad n eg o  n ieb ezp ieczeń stw a  
p rzy p o im in a jące ich za jęc ie . N ierzad ko d la o to czen ia , 
b yw a  za trzy m an ie m o czu , języ k  je s t p o -

Dnr plamisty
k ry ty  g ru b y m  n a lo tem , zaw sze su ch y  i
d irzy p rzy w y su w an iu . W  p rzew o d z ie  
p o k arm o w y m  zw y k le b rak zab u rzeń .  
C zęsto p o w staję zg o rze l k o ń ca n o sa , 
p a lcó w  rąk  i n ó g  o raz d u ża  o d leży n a .

W  szczęśliw ie k o ń czący ch s i> ę w y ­
p ad k ach w e 1 2— 1 4 d z ień ch o ro b y za ­
czy n a s ię sp ad ek c iep ło ty , jed no cześn ije  
w y sy p k a b leh ln ie , tę tn o s ta je s ię m o c­
n ie jsze , n astępu je o k res szy b k ieg o p o ­
w ro tu  d o  zd ro w ia , a le  n iek ied y  p o zo sta -  
je  p rzy tęp ien ie  s łu ch u , u k azu ją s ię n er­
w o b ó le w  g o len iach  i p o d eszw ach .

C ałk o w ite trw an ie ch o ro b y w y no sii 
p rzec ię tn ie  2 — 2  i  p ó ł ty g o d n ia . D u r rw y -  
sy p k ow y w  1 5 — 2 0 % w y p ad k ach d a ije  
ze jśc ie (śm ie rte ln e n a jczęśc ie j w  2 -g im  
ty g o d n iu z  p o w o d u  o słab ien ia se rca lu ib  
zab u rzeń n erw o w y ch . S zczegó ln ie za.- 
g ro iżen i są  lu d z ie  p o  4 0 -d zestce , Z ap o b ie  
g a zak ażen iu s ię d u rem  p l. d o k ład n e  
o d w ażen ie ch o reg o , jeg o  u b ran ia  i w sze l­
k ich  p rzed m io tó w  z k tó rem i s ię s ty k a ł. 
W ażne je s t ró w n ież tęp ien ie g n id w e  
w ło sach , g d y ż zfio ln o ść zarażen ia m o że  
p rzech o d zić n a  g n id y  i p rzez  to n a  d ru ­
g ie  p o k o len ie  w szy . O d w szen ie  p rzep ro ­
w ad zam y p rzez k ró tk ie o strzy żen ie  
w ło só w , p o iczm  n a leży  g ło w ę n a  2 4 g o ­
d z in y  o w iązać  ch u stk ą  zm o czo n ą  w  n af­
c ie lu b o cc ie sab ad y lo w y m , zaro st n a  
tw arzy , g o lim y , w ło sy  n a (in n y ch częś ­
c iach c ia ła u su w am y . D o k ład n ie o d  
w szo n y ch o ry n a d u r w y sy p k o w y n ie

— o —

Apel do Spokczeństwa miasta Wąbrzeźna 

i okolicy.
Z b liża s ię p o w o li z im a, k tó ra  

szczeg ó ln ie d ia lu d z i b ied n y ch b ę ­
d z ie b ard zo  d o k u cz liw ą . Z ao b serw o ­
w aliśm y  ju ż  n ie raz p o d czas  z im y , jak  
d z ieci b ied n y ch ro d z icó w , w y n ęd z ia -  
łe , n iedo stateczn ie u b ran e , n ied o ży ­
w io n e  id ą czy  w racają ze szk o ły , lu b  
ch o d zą p o  d o m ach , b y  u źeb rać k aw a ­
łek ch leb a .

P an ie z T o w . św . W in cen teg o a  
P au lo , jak p rzez in n e la ta , tak i w  
ty m  ro k u , ch e ia ły b y  u lży ć te j s trasz ­
n e j b iedz ie , i d la teg o p rzed sięw zię ły  
so b ie  w  szczeg ó ln y sp o só b p o śp ieszy ć  
z p o m o cą te j b ied n ej d z iatw ie .

M u si  m y te j d z iatw ie p o m ó c , b y  
u ch ro n ić ją p rzez to o d n ieb ezp iecz ­
n y ch  ch o ró b , jak  g ru ź lica i t. p . M u -  
s im y d b ać o  to , b y  ta d z iatw a w y ro ­
s ła n a p o k o len ie zd ro w e , b y p ó źn ie j 
jak o lu d zie d o ro śli n ie m ie li ża lu d o  
n as, że im  n ie d o p o m ag a liśm y.

T eg o ro czn a ak c ja P ań M iło sie r­
d z ia b ęd z ie zm ierza ła w  ty m  k ie ru n ­
k u , b y te b ied n e d z ieci d o ży w iać, o  
ile m o żn o śc i d o sta rczy ć im  c iep le j o -  
d z ieży  i u rząd z ić im  g w iazd k ę .

S ta ra jm y s ię w czu ć w p o ło żen ie  
ty ch  b ied n y ch  d z ia tek  i p o m ó żm y  im , 
ile m o żem y. A ch o ćb y p rzy szło d o  
teg o , żeb y  so b ie sam y m  co ś o d jąć o d  
u st i d ać  u b o g im , u czy ń m y  to  ch ę tn ie , 
h o p am ię tajm y o tem , że Z b aw ic ie l 
n asz w y so k o cen i u czy n k i m iło sie r­
d z ia w o b ec b liźn iego : „C o k o lw iek  

żeśc ie  jed n em u  z b rac i m o ich  u czy n i­
li, m n ie u czy n iliśc ie 4 4. „Jak ą m iarą  
m ierzy ć b ęd z iec ie i w am o d m ierzo ­
n e b ęd z ie .4 4 „P ó jd źc ie b ło g o sław ien i... 
a lb o w iem  b y łem  g ło d n y , a n ak arm i­
liśc ie m n ie , b y łem  n ag i, a p rzy o d zia ­
liśc ie m n ie ...4 4

T e s ło w a C h ry stu sa P an a n iech  
z łam ią n aszą o b o ję tn o ść i b ęd ą za ­
ch ę tą d la n as d o d a lek o id ące j o fia r­
n o ści.

W  n ied z ie lę , d n ia 9 p aźd z iern ik a  
u rząd za ją P an ie M iło sierd z ia sw o ją  
trad y cy jn ą „W E N T Ę 4 4 n a rzecz u b o ­
g ich . Ju ż d z iś zap raszam y w szy st­
k ich d o w zięc ia w  n ie j u d z ia łu , b y  
zb ió r b y ł n a jo b fitszy . K to  n ie  w eźm ie  
u d z ia łu w  „W en c iee 4 4, n iech ró w n ież  
z ło ży o fia rę n a ten  ce l. P ro sim y też  
u siln ie o sk ład an ie p o d aru n k ó w  jak o  
fan tó w , d o  b u fe tu , w  n a tu ral  Jach , to ­
w arze i g o tó w ce .

P ro sim y  też b ard zo  o  o d d an ie  n am  
w sze lk ieg o ro d za ju  u ży w an e j a u ży ­
teczn e j je szcze o d z ieży , k tó rą p o n a ­
p raw ie o d d a jem y  u b o g im .

W szy stk im  o fia rod aw co m  i d o b ro ­
czy ń co m  ju ż n ap rzó d sk ładam y w  i-  
m ien iu w szystk ich  b ied n y ch  se rd ecz ­
n e „B ó g zap łać 4 4 !

T o w . P ań M iło sie rd z ia  
św . W in cen teg o  a  P au lo

Z a Z arząd 1

(— ) W an d a W ietrzy ń sk a , sek re ta rk a .
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Nie odkładaj na ostatnią chwilę!

I
 Pamiętaj Czytelniku, że niechcęc doznać 

żadnych przerw w otrzymywaniu „GŁOSU 

WĄBRZESKIEGO", pisma szybko i bezstron­
nie informującego o najważniejszych wypad­

kach w powiecie, w kraju i zagranicą — mu­

sisz odnowić prenumeratę na nowy kwartał 

wzgl. na miesiąc październik przed 24 wrze-

F śnia.

P. Wojewoda Pmrti na mttiacli Ba Roloiuego w Kowalewie.
P r z y b y c i e  g o ś c i . —  P o w i t a n i e  p . W o j e w o d y . —  P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u . —  D e f i l a d a . —  Ż y c z e n ia . —  U r o c z y s t e

Jak już donosiliśm y pokrótce w  
poprzednim  num erze naszego pism a, 
odbyła się w  K ow alew ie piękna, po ­
dw ójna uroczystość, bo 65-lecie K ół­
ka R olniczego P. T . R , oraz pośw ię­
cenie sztandaru tegoż K ółka.

L iczne udekorow ane bram y oraz  
chorągw ue w itały  gości.

N apływ gości był nadspodziew a ­
ny, którzy udali się do gm achu Szko ­
ły R olniczej Ż eńskiej, gdzie przygo ­
tow yw ano się do w ym arszu .

Przybyły  K ółka R olnicze ze sztan ­
daram i z Papow a T oruńskiego, Z el- 
gna, D źw ierżna, K rólew skie  j N ow ^ej- 
w si, Z ielenią, W ąbrzeźna, G ołubia, 
L ipnicy , M iew a, a pozatem  w zięły u- 
dział w  uroczystości m iejscow e tow a ­
rzystw a: B ractw o Strzeleckie, Straż  
O gniow a, T ow . R zem ieśln ików , Stow . 
M łodzieży Polskiej żeńsk . i m ęsk. i 
w iele innych.

G ości pow itał w  Szkole R olniczej 
prezes K ółka. R olniczego p. W ł a d y s ­
ł a w  K r z y w d z i ń s k i ,  poczem  udano się  
w  pochodzie, przy dźw iękach orkie ­
stry 6: p. p. z B rodnicy na nabożeń ­
stw o.

P R Z Y J A Z D  P . W O J E W O D Y .

K rótko przed godz. 10-tą przybył 
do  granicy  pow iatu  p . W o j e w o d a  K ir -  
t i k l i s , w itany przez p. Starostę K a l k -  
s t e i n a , p. podkom isarza S z m y t k o w -  
s k i e g o  i. prezesa pow iatow ego P. T . 
R . p . S o j e c k ie g o .

N a rynku oczekiw ały  p. W ojew o ­
dę dzieci szkolne ustaw T one w szpa- 
ł ^”’ ? v^a^ze m iejsk ie z p. burm istrzem  
K iichlereni w raz z R adą M iejską.

W  im ieniu w ładz m iejsk ich i oby- 
w atełstw a pow itał p . W o j e w o d ę  p .  
b u r m is t r z  K iichler, w itając tradycyj-  
nie chlebem i so lą. Po przyw itaniu  
p. o  ojew oda udał się na nabożeń ­
stw o do kościo ła paraf  jalnego.

M szę św . odpraw ił ks. p r o b o s z c z  
P u p p e l , który  w ygłosił też piękne ka ­
zanie. Sztandar pośw ięcił rów nież ks. 
prób. Puppel. R odzicam i chrzestny ­
m i sztandaru byli pp.;

W ojew oda K irtik lis, Starosta K alk-  
stem , prezes Pom orskiej Izbv R olni­
czej E sden-T em pski, p  rezes P. T . R . 
p. D onim irsk i, radca w ojew ’ódzki 
C eceniow ski, poseł Sączyński, poseł 
R ząsa, burm istrz K iichl er, prezes po-  
N yatow y P. T . R . Soje  cki, naczeln ik  
U rzędu Skarbow ego C Jrzyw acz, D r. 
W  ilam ow ski, państw o Puciatow ie,

L edw ochow scy, red . Szczuko- 
w ie, D r. O w czarczak , f  >p. Ż urkow  scy , 
Pa  K I  m iko  w ie z Pływ aczew a i
p. W ojciechow ski z O r zechów ka.

U roczystość kościeli lą zakończyło  
odśpiew anie zw rotk i B oże coś Pol­
skę .

z e b r a n ie . —  O b ia d . —  Z a b a w a .

D E F I L A D A  -

W B I J A N I E  G W O Ź D Ź I .

Po nabożeństw ie odbyła się na  
R ynku przed p. W ojew odą i rodzica­
m i chrzestnym i defilada, poczem  na ­
stąp iło w bijanie gw oździ do drzew ca  
now o pośw ięconego sztandaru .

Pierw szy gwóźdź w bił p. W o j e w o ­

d a , a następnie złożył życzenia p. 
Starosta K a lk s t e i n , który po przem ó ­
w ieniu w zniósł okrzyk na cześć R z e ­

c z y p o s p o l i t e j , P . P r e z y d e n t a  i M a r ­

s z a łk a  J . P i ł s u d s k i e g o .

O krzyk ten pow tórzono trzykrot­
nie, a orkiestra 67 p, piechoty  odegra­
ł a  h y m n  n a r o d o w y .

K olejno gw oździe sk ładali: prezes  
Pom orskiej Izby R olniczej p. E sden- 
1  em pski, prezes Pom orskiego T ow a­
rzystw a R olniczego p . D o n i m i r s k i , 
burm istrz K i ic h l e r ,  a następnie przed ­
staw iciele organizacyj ro ln iczych i 
innych.

Po akcie w bijania gw oździ prezes 
Pom orskiego T ow arzystw a R olnicze­
go p. D onim irsk i w ręczył now o po ­
św ięcony sztandar prezesow i K ółka  
p . K r z y w d z iń s k i e m u , który  odebraw ­
szy go, w ręczył sztandar chorążem u  
p . M a ć k o w s k ie m u .

Podpisaniem  album u pam iątkow e ­
go zakończono obchód na R ynku.

U R O C Z Y S T E  Z E B R A N I E . -  

P R Z E M Ó W I E N I A .

Z R ynku udano się w  pochodzie  
do sali „H otelu Polskiego, gdzie od ­
było się uroczyste zebranie jub ileu ­
szow e, w  którem  w z ię l i  u d z i a ł :  P .  W o ­

j e w o d a  P o m o r s k i , p . S t a r o s t a  K a lk ­

s t e i n , prezes Pom orskiej Izby R olni­
czej p. E s d e n - T e m p s k i , prezes Pom or­
sk iego. T ow arzystw a R olniczego p. 
D o n i m ir s k i ,  radca w ojew ódzki p. C e ­

c e n i o w s k i , poseł p. Serożyński, poseł 
p. R ząsa, przedstaw iciel dyrekcji Po ­
m orskiej Izby  R olniczej inż. Ś w ie ż y ń -  
sk i, dyr. Pom orskiego T ow arzystw a  
R olniczego  p. O t m ia n o w s k i , dyr. Szk. 
R olniczej p. A d a m i e c  z C hełm ży, b. 
poseł p. W rzesiński, instruktor osad ­
niczy p. M alkiew icz, burm istrz p. 
K i ic h l e r , rodzice c h r z e s t n i s z t a n d a r u  
oraz liczni członkow ie K ółek R olni­
czych P. T . R . i różnych organizacyj. 
cyj-

Z ebranie zagaił pochw aleniem  Pa ­
na B oga prezes K ółka p. K r z y w d z i ń ­

s k i ,  w it a j ą c  p r z y b y ł e g o  P .  W o j e w o d ę ,  
przedstaw icieli w ładz, Pom orskiej Iz­
by  R olniczej, P. T . R ., rodziców  chrze­
stnych, przedstaw icieli prasy (repre­
zentow any był jedynie „G łos W ą­
brzeski 4) oraz resztę zebranych.

Po pow itaniu u c z c z o n o z m a r ł y c h  
c z ło n k ó w  K ó łk a  p r z e z  p o w s t a n ie  i  j e ­

d n o m in u t o w e  m i lc z e n ie ,  poczem  sekr. 
p . K r z y ż a n  o d c z y t a ł  p r o t o k ó ł  z  z e b r a ­
n i a  j u b i le u s z o w e g o  K ó ł k a .  

N adesłane depesze gratu lacyjne  
odczytał p. inspektor z Pom orskiego  
T ow arzystw a R olniczego K o c i u r s k i .

M iędzy nadesłanem i życzeniam i 
znajduje się też życzenie ks. dzieka­
na Ł o w ic k ie g o  z N iedźw iedzia, który  
pisze:

D o n io s ł ą  u r o c z y s t o ś ć  o b c h o d z i  K ó ł ­

k o  R o l n ic z e  w  K o w a l e w i e ,  b o  j u b i l e ­

u s z  6 5  l e t n ie j  p r a c y  z a w o d o w e j  i  n a ­

r o d o w e j .

A b y  o p r z e ć  s i ę  g r o ź n e j f a l i g e r ­

m a ń s k ie j , t r z e b a  b y ł o  b u d o w a ć  m o c ­

n e  g r o b l e  o ś w i a t y  n a r o d o w e j  i z a w o ­

d o w e j . O ś w i a t a  n a r o d o w a  s z e r z y ł a  i  
p o g ł ę b ia ł a  u ś w ia d o m i e n ie  n a r o d o w e ,  
w y k u w a ł a b a r t d u s z y , p o t ę g o w a ł a  
w i a r ę  w  l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć , p o b u d z a ł a  
d o  o f i a r n e j  p r a c y  n a r o d o w e j . W r ó g  
r o z u m ia ł , ż e  ł a t w ie j b y z m ó g ł d u c h a  
n a r o d o w e g o , g d y b y s p o ł e c z e ń s t w u  
p o l s k ie m u  m o ż n a  z  p o d  n ó g  u s u n ą ć  
g r u n t  o j c z y s t y , o d e b r a ć  m u  w a r s z t a ­

t y  p r a c y ,  b o  n a r ó d  b e z  z i e m i  —  i  w ł a ­

s n y c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y  s t a ł b y  s i ę  n a ­

r o d e m  t u ł a c z ó w  h e l o t ó w , k t ó r y  n a  
t u ł a c z c e  w ś r ó d  o b c y c h  w  k o ń c u  z a -  
t r a c ić b y  m u s i a ł ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o ­

w ą  i m o ż n o ś ć  r o z w o j u . N a s i ś w ia t l i  
p a t r j o c i d o c e n ia l i n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
D la t e g o  z  t r o s k ą  o  o ś w ia t ę  n a r o d o w ą  
ł ą c z y l i  z a b i e g i  o  u t r z y m a n ie  i  r o z s z e ­

r z a n ie  p o d s t a w  b y t u  n a r o d o w e g o  —  
p r z e z K ó ł k a R o l n ic z e , S p ó ł d z i e l n ie  
b a n k o w e  i h a n d l o w e , p o p i e r a n i e  r z e ­

m i o s ła  i  k u p ie c t w a  p o l s k i e g o . U z a le ż ­

n i a l i ś m y s i ę , p o w s t r z y m a l i ś m y  z a ­

c h ł a n n ą  f a l ę  —  i p r z e s z l i ś m y  d o  a t a ­

k u , d o  r o z s z e r z a n i a  n a s z e g o  s t a n u  p o ­

s i a d a n i a  —  i t a k  p r z e z w y c i ę ż y l i ś m y  
g r o ź n e  n i e b e z p ie c z e ń s t w o , p r z e t r w a ­

l i ś m y  — o d d a l i ś m y  P o l s c e  Z m a r t w y c h ­

w s t a łe j  P o l s k ie  P o m o r z e !

P o w a ż n y  u d z i a ł  w  t e j  z b o ż n e j  p r a ­

c y  z w y c i ę s k i e j  m a j ą  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  
a  m i ę d z y  i n n e m i t a k ż e  K ó ł k o  R o l n i ­

c z e  w  K o w a l e w i e .

S k ł a d a j ą c  M u  w  d n i u  J e g o  u r o c z y ­

s t y m  n a j s z c z e r s z e  ż y c z e n i a  —  ż y c z ę  
n a  p r z y s z ło ś ć  d a l s z e j o w o c n e j  p r a c y  
n a r o d o w o  - z a w o d o w e j d l a d o b r a  
C z ło n k ó w ,  P o m o r z a  i  c a ł e j  O j c z y z n y ,  
b o ć  w i e m y  d o b r z e , ż e  b y t i r o z w ó j  
P o ls k i  i n a d a l w  w i e l k ie j  m i e r z e  z a ­

l e ż n y  j e s t  o d  s t a n u  n a s z e g o  r o l n i c t w a ,  
k t ó r e  n i e s t e t y  z a p o m n i a n e  i n i e d o c e ­

n i o n e ,  c i ę ż k i  p r z e c h o d z i  k r y z y s ,  k t ó r y  
p o w o d u j e  z n ó w  k r y z y s  w  c a ł e j  O j ­

c z y ź n ie .

C z e ś ć  R o l n ic t w u  P o l s k ie m u !

C z e ś ć  K ó ł k u  R o l n ic z e m u  w  K o w a ­

l e w i e .

N iedźw iedź. K s . E r . Ł o w i c k i .

N astępnie historję K ółka R olnicze­
go odczytał prezes p. W ładysław  
K r z y w d z iń s k i .

Pierw sze dłuższe przem ów ienie na  
tem at pracy K ółek R olniczych na Po ­
m orzu  w ygłosił prezes Pom . T ow . R ol­
niczego p. D o n i m i r s k i , który zakoń ­

czył sw e przem ów ienie ż y c z e n ie m  p o ­

m y ś l n e g o  r o z w o j u  K ó ł k a  R o l n i c z e g o  
w  K o w a l e w i e .

D alej przem aw iali: prezes Pom . 
Izby R olniczej p. E s d e n - T e m p s k i , k s .  
p r ó b . P u p p e l , p r z e m a w i a j ą c  w  i m i e ­

n i u  W ł a d z y  D u c h o w n e j , organizacyj 
kościelnych oraz w łasnem , kończąc  
przem ów ienie pięknem  życzeniem , by  
„ K ó ł k o  R o l n ic z e  t r w a ło  t a k  d ł u g o  p ó ­

k i c a ł y  ś w i a t  i s t n ie ć  b ę d z i e “ .

Przem aw iał rów nież p. poseł R z ą ­

sa zaznaczając, że ro ln ictw o  stosunko ­
w o do innych organizacyj jest m ało  
zespolone, zorganizow ane. W  końcu  
przem aw iał b. poseł p. W r z e s iń s k i  d o ­

dając, że ro ln ik m im o ciężkiego kry ­
zysu jak i przechodzić m usi pracuje  
dla dobra kraju z pogodą czoła i pa ­
trzy z w iarą  w  przyszłość.

Prezes P. T . R . p. D o n i m i r s k i  w rę­
czył następnie K ółku R olniczem u w  
K ow alew ie dyplom , najw yższą  nagro ­
dę Pom orskiego T ow . R olniczego, a 
następnie w ręczył zasłużonym  człon­
kom  K ółka R olniczego listy pochw al­
ne. L isty pochw alne otrzym ali: pre ­
zes K ółka p. W ładysław  K r z y w d z iń ­

sk i, w iceprezes p. Fr. S z a ł a c h , sekre­
tarz p. Jan K r z y ż a n , chorąży p. Fr. 
T u s z y ń s k i , bib ljo tekarz p. Stanisław  
T o m a s z e w s k i i członkow ie pę. Józef 
R z y m k o w s k i , S z c z e p a n  W o j c i e c h o w ­

s k i ,  Stanisław  T r z c i ń s k i ,  J a n  T o p o l s k i ,  
Fr. L e w a n d o w s k i ,  Jan J a g i e l s k i i F r .  
K r z y w d z iń s k i .

Pod koniec zebrania prezes p. 
K rzyw dziński dziękując P. W ojew o ­
dzie i przybyłym  za uczestn ictw o, ze­
branie zakończył pochw aleniem  Pana  
B oga.

O B I A D .

K iedy  zakończono  uroczyste  zebra­
nie, spożyto obiad . D o obiadu zasia ­
dło 40 osób z P. W ojew odą, prezesem  
Pom orskiej Izby R olniczej E sden- 
T em pskim , prezesem  P. T . R . p. D oni- 
m irskim . radcą G eceniow skim , staro ­
stą K alksteinem , burm istrzem  K iichle- 
rem . aptekarzem  Puciatą, przew odu. 
R ady M iejsk iej oraz rodzice chrzest­
ni i przedstaw iciele społeczeństw a z  
K ow alew a.

Przem ów ienie podczas obiadu w  i- 
m ieniu  rodziców  chrzestnych  sztanda ­
ru w ygłosił p. dyrektor L e d w o c h o w -  
sk i z W ąbrzeźna, który zaznaczył, że  
gród  kasztelański jest dum ny  z poby ­
tu P. W ojew ody i że społeczeństw o  
sto i m ocno przy sztandarze R zeczy ­
pospolitej.

N a zakończenie przem ów ienia p. 
dyr. L edw ochow ski w z n i ó s ł t o a s t  n a  
c z e ś ć  P . W o j e w o d y . O krzyk ten po ­
w tórzono  z entuzjazm em . O biad  prze­
ciągną! się w  m iłej harm onji do go ­
dziny 3,50 po południu .

Pan W ojew oda odjechał zaraz po  
obiedzie, żegnany przez p. starostę  
K alksteina.

Po południu w  ogrodzie odbył się  
koncert 67 pułku piech ., a w ieczorem  
w  sali „H otelu Polskiego 4 ' zabaw a ta ­
neczna, trw ająca do rana.

U roczystość niedzielna  pozostaw iła  
po  sobie m iłe w rażenia. (X )

K o m u n i k a t .
—  B a c z n o ś ć  S t r a ż e  P o ż a r n e  p o w .  

w ąbrzeskiego! Z okazji pow iatow e ­

go Św ięta P. W . i W . F. w  dn. 25. bm . 

zarządzam  zbiórkę w szystk ich placó ­

w ek ze sztandaram i w dniu 25. bm . 

o godz. 9-tej przed Strażnicą.

(— ) B ardjan , naczeln ik  pow .

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!
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Program świąta
Stańmy wiernie na czujnej straży, — 

Aby nie nadszedł — skąd napad wraży!...

P o d  te r n  h a s łe m  P o w ia to w y  K o m i­

te t  P . W . i W . F . p o w ia tu  w ą b r z e s k ie ­

g o  o r g a n iz u je  w  d n iu  2 5  w r z e ś n ia  b r .  

Ś w ię to  P . W . i W . F . w  W ą b r z e ź n ie ,  

z u d z ia łe m  o d z ia łó w  P . W . r e z e r w i-

P R O G

D n ia  2 5 .5  

g o d z . 1 0 ,0 0 : p r z y b y c ie  i z b ió r k a n a  

r y n k u  m ie js k im  h u f c ó w  P W ., s z k .,  

w s z y s tk ic h o d d z . P W ., o r g a n iz a -  

c y j W . F . z  o r k ie s t r a m i i s z ta n d a ­

r a m i . R a p o r t i p r z e g lą d p r z e z  

w ła d z e .

g o d z . 1 0 ,5 0 : u r o c z y s ta M s z a ś w . w  

m ie js c o w y m  k o ś c ie le  p a r a f ja ln y m .

g o d z . 1 1 ,5 0 : d e f i la d a  n a  u l . M a rs z a lk a  

J ó z . P i łs u d s k ie g o .

1. dla mężczyzn:
a) dla młodzieży przedpoborowej: 

B ie g i : 1 0 0 m , 8 0 0  m , b ie g  k o -  

k o la r s k i 1 0  k im .,

r z u ty : d y s k ie m , o s z c z e p e m ,  

s k o k i : w  d a l , w  z w y ż , o  ty c z c e .

b) dla rezerwistów:
B ie g  k o la r s k i 2 5 k im .  

r z u t g r a n a te m ,  

p c h n ię c ie  k u lą ,  

s k o k  w  d a l .

c) dla wszystkich:
B ie g  5 0 0 0  m . o  p u h a r  w ę d r o w ­

n y  o f ia r o w a n y  p r z e z  p . D y n o w -  

s k ie g o  z  K o w a le w a .

K O N C E R T  Ś P I E W A C Z K I A M E R Y K A Ń S K IE J .

Z n a n a  w  k o ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  s to lic y , z n a ­
k o m ita  ś p ie w a c z k a a m e ry k a ń c k a  p . O lg a  D ‘A 1 -  
la z , w y s tą p i d n ia 2 5 b m . z k o n c e r te m  n a c e l  
d z ia łu  n a u k o w e g o  I n s ty tu tu  R a d o w e g o  w  W a r ­
s z a w ie im ie n ia M a r ji C u r ie - S k lo d o w s k ie j . P .  
D jA lła z  o d tw o r z y  p ie ś n i lu d o w e  1 0 -c iu  n a ro d ó w ,  
ś p ie w a ją c  je w  ję z y k a c h  i k o s tju m a c h  ty c h  n a ­
r o d ó w . N a f o to g r a f j i w id z im y p . D 'A l la z ja k o  

in te r p re ta to r k ę p ie ś n i in d ja n a m e ry k a ń s k ic h .

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE]

Wąbrzeźno, d n ia  2 1 w rz e ś n ia  1 9 3 2  r o k u |

— Ślub. W d n iu  w c z o r a js z y m  p o b ło i -  

g o s ła w io n y  z o s ta ł w  tu t . k o ś c ie le  p a r a -  

f ja ln y m  p r z e z  k s . w ik a re g o  M ó w iń s k ie -  

g o  z w ią z e k  m a łż e ń s k i p o m ię d z y  p . Sa­
lomeą Zarębską c ó r k ą tu t . u r z ę d n ik a  

p o c z t , a  p . Pawłem Bartosiewiczem n a ­

c z e ln y m  s e k re ta rz e m  S ą k lu  'G r o d z k ie g o  

P o d c z a s c e re m o n j i  

ś p ie w a c z y  

w  k tó r y m  

c z ło n k ie m ,

d r o d z e ż y -

w  K o w a le w ie .

k o ś c ie ln e j o d ś p ie w a ł c h ó r  

„ M o n iu s z k o " z K o w a le w a ,  

P a n  M ło d y je s t c z y n n y m  

d w ie s to s o w n e p ie ś n i . —

N o w o ż e ń c o m  n a  n o w e j

c ia  z a s y ła m y  n a js e r d e c z n ie js z e  ż y c z e n ia  

o b f i ty c h  ła s k  B o ż y c h .

R e d a k c ja .

— Od dziś mamy kalendarzową je­
sień! W c z a s a c h  g d ly  ( w s z y s tk o  s ię  p lą ­

c z e , g d y  c a ły  ś w ia t c h o ru je  n a c h r o n i -

P. W. i W. F.

s tó w , h u f c ó w  P . W ., s z k . P . W . k o b ie t ,  

o d d z . P . W . m ło d z ie ż y p r z e d p o b o ro ­

w e j o r a z  o r g a n iz a c y j i s to w a r z y s z e ń  

W . F . s p o r t , p o w ia tu .

RAM:

trześnia:
g o d z . 1 2 ,0 0 : w s p ó ln y  o b ia d  ż o łn ie r s k i  

g o d z . 1 5 ,0 0 : z b ió r k a z a w o d n ik ó w  n a  

b o is k u  s p o r to w e m  u l . P o m o r s k a  i  

o tw a rc ie z a w o d ó w .

g o d z . 1 5 — 1 8 ,0 0 : z a w o d y  łu c z n e  s p o r ­

to w e , p o k a z y  i r o z g r y w k i d r u ż y ­

n o w e .

g o d z . 1 8 ,5 0 : r o z d a n ie n a g r ó d , d y p lo ­

m ó w  i d e f i la d a  u c z e s tn ik ó w  z a w o ­

d ó w .

Porządek zawodów:

2. dla kobiet:
B ie g  6 0 m „ p c h n ię c ie  k u lą , s k o k  

w  z w y ż i w  d a l , z a w o d y  łu c z n e  

o d l . 1 5  m .

Gry drużynowe: '
k o s z y k ó w k a , s ia tk ó w k a , p i łk a  

n o ż n a ,

Pokazy:
h a r c e r s k ie , K lu b u  C y k l ,  

g o ń " i „ S o k o ła " .

W s tę p  n a  b o is k o  b e z p ła tn y .

W  c z a s ie z a w o d ó w s p o r to w y c h  

p r z y g r y w a o r k ie s t r a .

Pow. Komitet P. W. i W. F.

,P o -

— Do Krakowa na rowerze za pracą. 
C z y te ln ik  n a s z e g o  p is m a  p . J u l ja n  T r ą -  

ic z e lk  c z e la d n ik  p ie ik a r s k i z  M a ły c h  R a -  

id o w iis k , w y b r a ł s ię w  k w ie tn iu  b r . n a  

r o w e r z e  z ;a  p r a c ą . W  K r a k o w ie  p r a c o ­

w a ł  d o  w r z e ś n ia  b r , a  b ę d ą c  z n o w u  b e z  

p r a c y  w y r u s z y ł d a le j b y  z n a le ź ć  g d z ie  

p r a c ę . O b e c n ie  je s t w  B ie ls k u  s k ą d  z a ­

s y ła  R e d la lk c ji  i  iC z y te ln ik  o m  p o z d r o w i  ę -  

n l ie . ■ . , 1 ; . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

— Inauguracja pracy Legjonu Mło­
dych o b w o d u  w ą b r z e s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  

—  ja k  n a s in f o r m u ją  —  w  n ie d z ie lę 9  

p a ź d z ie r n ik a . Z  o k a z j i te j L . M . w y d a ja  

„  J e d n o d n ió w k ę "  im a ją c ą  z a  z a d a n ie  s z e r  

s z e  o m ó w ie n ie  p r a c y  i  id e o lo g j i L e g jo n u  

M ło d y c h . N a  m a u g u r a c ję p r z y b ę d ą d e ­

le g a c i p o s z c z e g ó ln y c h o b w o d ó w  z P o ­

m o r z a  o r a z  K o m e n d a n t O k r ę g u  P o m o r ­

s k ie g o  p . C h u tk ie w ic z . P r o g r a m  p o d a n y  

z o s ta n ie  p ó ź n ie j .

—  C o  s ię  s ta ło ?  P a r y ż ’ N o c  n a  M o n tm a trz ie .  

M u z y k a i h a ła ś l iw e ś p ie w y  d o c h o d z ą z . o k n a  

m a la r s k ie g o  a te l ie r . W y rw a n i z e  s n u  lu d z ie  g r a ­

m o lą  s ię  d o  a te lie r , a b y  a b a d a ć  p r z y c z y n ę  te g o  

h a ła s u . I  o to  w  a te l ie r  m ę ż c z y ź n i  i  k o b ie ty  t r z y ­

m a ją c  s ię  z ia  r ę c e , ta ń c z ą , ja k  s z a le n i  w  o d ś w ię ­

tn ie  p r z y s t ro jo n e j p r a c o w n i m a la r z a .

C o  s ię s ta ło ? Z a p y tu ją z b u d z e n i w id z o w ie .

O d p o w ie d ź  n a  to  p y ta n ie  —  w  K in ie  „ S ło ń ­

c e " w  f i lm ie  „ M il jo n " .

Z powiatu
— Ostrowo. ( G o d y  d ia m e n to w e ) . . W 

d n iu  2 2  b m . o b c h o d z ą  6 0 - le c ie p o ż y c ia  

m a łż e ń s k ie g o  p . .A n d r z e j P a c z k o w s k i z  

O s tr o w a  z  ż o n ą  s w ą  J o a n n ą  z  d o m u  W ir  

ś n ie w s k ą , r o d z ic e p . P a c z k o w s k ie g o ,  

c z ło in ik a S e jm ik u  P o w ia to w e g o  i W o je ­

w ó d z k ie g o . P a ń s tw u  P a c z k o w s k im  z a ­

s y ła m y  tą  d r o g ą  ż y c z e n ia  w s z e lk ie j p o ­

m y ś ln o ś c i  i  ja k n a j id łu ż s z y c h  la t  w s p ó ln e ­

g o  p o ż y c l ia , m a łż e ń s k ie g o .
( R e d a k c ja r ,G ło s u " .

— Kujawa, ( ( N ie m ie c  p o b i ł  P o la k ó w ) .  

iN ie m i ie c A d o lf D a m w a n  p o b i ł w r a z  z  

s w o im  s y n e m  ż o n ę  p .  K ir y s z to i f ia k a  z a  to  

ż e  je j k u r c z a k i  ( w e s z ły  n a  je g o  p o le , K ie ­

d y  ( u ją ł s ię z a  s w o ją  ż o n ą  K r y s z to i f ia k , 

z o s ta ł r ó w n ie ż  p o b i ty  d o  n ie p rz y to m n o ­

ś c i . N a  k r z y k  ż o n y  p o b i te g o , z le c ie l i s ię  

o k o l ic z n i lu d z ie , w ó w c z a s  n ie m ie c  D a m ­

w a n  s t r z e l i ł z b r o w n in g a , n a  s z c z ę ś c ie  

n ik o g o  n 'ie  r a n ią c . S p r a w ą z a ję ły  s ię  

w ła d z e , k tó r e  w ó b e c  ta k ic h  p o s tę p k ó w  

o b u  n ie m c ó w  z  p e w n o ś c ią  w y d a lą  z  g r a ­
n ic  P o ls k i , te m b a r d z ie j , ż e  w y ż e j w y m ie ­

n ie n i n i ie m c y  s ą  o p ta n ta m i , . C z a s u k r u -  

c ić s w a w o lę  n ie m ia s z k ó w !

Kowalewo
— Kowalewo. ( K r a d z ie ż ) . O n e g d a j  

s k r a d z io n o  z  w ia t ra k a n a s z k o d ę p .  

A r e n t  L iz y  z  K o w a le w a  2  c t r , ż y ta .

— Policja pakuje do aresztu pijanych 

bezrobotnych. O s ta tn io  p o l ic ja  k o w a le ­

w s k a  p r z y t rz y m a ła  k i lk u  ( b e z ro b o tn y c h ,  

k tó r z y  w  p i ja n y m  s ta n ie  u r z ą ld lz a ł i b u r ­

d y . 'M ię d z y  in n e m i z n a jd u ją  i s ię J a n  C i ­

c h o c k i  i  J a b ło ń s k i  F r a n c is z e k  z a im . w  u l .  

T o r u ń s k ie j , L u d z ie  c i n ie c h c ą  p r a c o w a ć

c z n y  b r a k  ja s tn e j i s ta n o w c z ie j d e c y z j i w  

ja k im k o lw ie k b ą d ź w z g lę d z ie , p o g o d a  

z a c h o w u je z im n ą k r e w  i r e p r e z e n tu je  

s w ó j r e p e r tu a r w e d łu g p r o g r a m u , b e z  

s p ó ź n ie ń  i o d w le k a ń , Z m ia n y  p ó r  r o k u  

n a s i tę p u ją ja k  z m ia n y  w a r ty  p r z e d  o d -  

w a c h e m  w o js k o w y m  —  s p r a w n ie  i  p u n ­

k tu a ln ie .

L a to  s p e łn i ło  s w o ją  p o w in n o ś ć , la to  

ju ż  o d e s z ło . O p u s z c z o n e  s ta n o w is k o -  z a ­

ję ła  je s ie ń . L a to  s k o ń c z y ło  s ię  b e z p o w r o  

to ie . W r ó c i je s z c z e  z a p e w n e  „ b a b ie  la -  

to “  le c z  to  p r z e c ie ż  n ie  ' to . . . J a k ż e  „ b a ­

b ie " la to  m o ż e  r ó w n a ć  s ię  z  u c z c iw e m  

—  p o w ie d z m y  m ę ś k ie m  la te m !

— Niema tyfusu w Wąbrzeźnie. — 

J a k  n a m  d o n o s z ą  z  k ó ł m ia r o d a jn y c h  

—  w ia d o m o ś ć  p o d a n a  w  n u m e rz e  p o ­

n ie d z ia łk o w y m  n a s z e g o  p is m a  —  ja ­

k o b y  n a  te r e n ie  W ą b r z e ź n a s tw ie r ­

d z o n o  k i lk a  w y p a d k ó w  ty f u s u , nie 
p o le g a  n a  p r a w d z ie . T a k  w  W ą b r z e ­

ź n ie , ja k  i w  n a jb l iż s z e j o k o l ic y  n ie  

b y ło  w y p a d k u  z a c h o r z e ń  n a  ty f u s .

— Regaty wioślarskie. T r a d y c y j ­

n y m  z w y c z a je m  u r z ą d z a G . K . W .  

„ V a b r e s ia “ w  p ią te k , d n ia  2 3 . b , m .  

o g o d z . 1 4 - te j w e w n ę tr z n o - k lu b o w e  

r e g a ty  w io ś la r s k ie  n a  je z io rz e  „ P o d ­

z a m c z e " . —  M e ta  p r z y  p r z y s ta n i w io ­

ś la r s k ie j .

S p o d z ie w a ć n a le ż y  s ię , ż e  p u b l ic z ­

n o ś ć p o d ą ż y  n a  tę  c ie k a w ą im p r e z ę  

s p o r to w ą i ś le d z ić b ę d z ie „ z a w o d y "  

m ło d y c h  s p o r to w c ó w .

— Wspaniały przebieg b ę d z ie  m ia ­

ło  p o w ia to w e  ś w ię to  P . W . i W . F . w  

d n iu  2 5 . b m . w  W ą b r z e ź n ie . —  N a  b o ­

i s k u  p r z e p r o w a d z a  s ię  o s ta tn ie  p r a c e  
te c h n ic z n e i z ie m n e , b y  z a w o d n ic y  

m o g l i o s ią g n ą ć  d o b r e  w y n ik i . K o m i ­

te t z e  s w e j s t r o n y  d o k ła d a  w s z e lk ic h  

s ta ra ń , b y  o r g a n iz a c ja  w y p a d ła  im p o ­

n u ją c o . —  J a k  s ię d o w ia d u je m y , w  
święcie P. W. i W. F. weźmie udział I 
szereg przedstawicieli władz, m. in. P. 
Wojewoda Pomorski Kirtikłis, i P. 
generał Pasławski.

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , iż  o r g a n iz a ­

c je  i s tn ie ją c e  n a  te r e n ie  p o w ia tu ,  d a ­

d z ą  d o w ó d  s w e g o  z r o z u m ie n ia  d la  c e ­

ló w P . W . i W . F . i p r z y ś lą  n a  to  

ś w ię to  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  s w y c h  c z ło n ­

k ó w .

— Zabawa taneczna. J a k  s ię  d o - i 

w ia d u je m y , w  n ie d z ie lę  p o  z a w o d a c h  

s p o r to w y c h o d b ę d z ie s ię z a b a w a ta ­

n e c z n a , d o  k tó r e j p r z y g r y w a ć  b ę d z ie  

o r k ie s t r a  w o js k o w a .

P E D A G O D Z Y  C H I Ń S C Y  Z W IE D Z A J Ą  P O L S K I E  S Z K 0 Ł Y <

C h iń s k a M is ja O ś w ia to w a , k tó r a  p r z y b y ia ' d o  P o ls k i d la  p r z e s tu d io w a n ia  o r g a n iz a c j i s z k o ln ic -  
! tw a , b a w i o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  w  s to lic y . N a  i lu s t ra c j i n a s z e j w id z im y  p e d a g o g ó w  c h iń s k ic h w  

je d n e j z  w a rs z a w s k ic h  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h .

Kto
Zaprenumeruje „Głos Wąbrzeski* przed 
24 tego miesiąca

Ten
zapewni sobie regularną dostawę ga­
zety z licznemi dodotkaroi 

a  z a w s z e  d o m a g a l i s ię  w s p a r c ia , je d n a k  

ic h  z  l i s ty  p o b ie r a ją c y c h  w s p a r c ie  w y ­

k r e ś lo n o .

Z różnych stron
X  Jabłonowo. Skutki jazdy samo­

chodowej po pijanemu. W dniu 18 

b m . o g o d z . 1 7 ,3 0 w r a c a ł s a m o c h ó d  

c ię ż a ro w y P M  5 0  2 0 8 , p r o w a d z o n y  

p r z e z  s z o f e r a S o b o c iń s k ie g o  W ła d . z  

J a b ło n o w a d o  G r u d z ią d z a . S a m o c h o ­

d e m  ty m  je c h a ło  2 8  c z ło n k ó w  S . M . P .  

k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  u r o c z y s to ś c i  p o ­

ś w ię c e n ia  s z ta n d a r u . Z a le d w ie  je d n a k  

p r z y je c h a n o d o  w y lo tu  u l . G łó w n e j  

w  J a b ło n o w ie  ( o b o k  z a b u d o w a n ia  p .  

M e tz la ) , s z o f e r , k tó r y  b y ł p i ja n y , z a ­

m ia s t s k r ę c ić  n a  s z o s ę  p r o w a d z ą c ą  d o  

G r u d z ią d z a , s k ie ro w a ł c a ły m  p ę d e m  

n a  s z o s ę  b r o d n ic k ą , a  n ie  m o g ą c  o p a ­

n o w a ć  s te ru , u d e r z y ł w  d r z e w o , n is z ­

c z ą c c a la  k a r o s e r ję , p r z y c z e m  p o r a ­

n io n y z o s ta ł p . W ik to r S o b o le w s k i .  

S . p o z a  o k a le c z e n ia m i  tw a rz y , d o z n a ł  

r ó w n ie ż  z ła m a n ia n o g i . P o u d z ie le ­

n iu  m u  p ie r w s z e j p o m o c y  le k a r s k ie j  

p r z e z p . d r . J a g ie ls k ie g o , z o s ta ł o d ­

s ta w io n y  d o  s z p i ta la  w  G r u d z ią d z u ,  

z a ś s z o f e r z a  s w e  n ie d b a ls tw o  p o w ę ­

d r o w a ł d o  a r e s z tu . , ■

— Lublin, i f lP o d k lu c z e m ) . W ła d z e  

p o l ic y jn e  z l ik w id o w a ły g r o ź n ą s z a jk ę  

b a in d y c lk ą , k tó r a  s w e g o  c z a s u  d o k o n a ­

ła  ( s z e r e g u  k r w a w y c h  n a p a d ó w , p o łą ­

c z o n y c h  z  m o r d e rs tw a m i , W  w ię iz ie n iu  

o s a d z e n i z o s ta l i : J ó z e f P r a ż m O ', h e r s z t  

b a n d y , J a n  W o ź n ia k , J ó z e f O s tro w s k i  

J ó z ę f D r o z d .■i

Warszawa.

— Zuchwały napad rabunkowy. D n ia  

1 5 , 9 . iw f ie c z o i r e m  p r z y  u l . M a rs z a ł lk o w -  

i s ik ie j w  p o b l iż u  d w o r c a  d o k o n a n o  n ie ­

z w y k le  z u c h w a łę g o i  n a p a d u  r a b u n k o w e ­

g o  n a  k a n to r  b a n k o w y  W a c ła w a  iK le p -  

c z y ń s ik ie g o i . B a m ld ly c i , k tó r z y  ( n a jw id o c z ­

n ie j s ta r a n n ie  lu ip la n o iw a l i n a p a d , r z u c il i  

p e ta r d ę , a je d n o c z e ś n ie w y b i l i k a m ie -  

n ie r f i s z y b ę  w y s ta w o w ą  w  ic h w i l i g d y  u -  

l ic ą  p r z e je ż d ż a ł t r a m w a j . W ś r ó d  l i ic z -  

n y c h  p r z e c h o d n l ió w  i p a s a ż e r ó w  t r a m ­

w a ju  z a p a n o w a ła  p a n ik a . K o r z y s ta ją c  z  

p o p ło c h u  b a n d y c i r z u c il i s i lę d io r a b u n ­

k u  w y s ta w io n y c h  w  o k n ie  m o n e t  z ło ty c h  

i b a n k n o tó w  w  r ó ż n e j w a lu c ie . P r ę d k ie  

n a d e jś c ie  p o l ic j i p r z e s z k o d z i ło ' im  je d ­

n a k  w  p r z e p ro w a d z e n iu  d ó  k o ń c a  p la n u .  

B a n k ie r s tw ie r d z i ł  je d y n ie  b r a k  ty s ią c a  

f r a n k ó w  s z w a jc a r s k ic h  w  je d n y m  b a n ­

k n o c ie .
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„ D O M  P O C Z T O W C A " .

N iżsi pracow nicy pocztow o-tele-  
graficzn i z całej P olski postanow ili 
w ybudow ać  w  sto licy „D om  P ocztow -  
ca“ , który  służyć będzie celom  kultu ­
ralno-ośw iatow ym i hum anitarnym . 
W  dom u tym  znajdow ać się będzie  
sala odczytow a, teatralna, bib ljo teka, 
czyteln ia i t, p„ a pozatem  schronisko  
dla starców , oraz dla w dów i siero t 
po pocztow cach .

P racow nicy pocztow i, zubożeli 
w skutek  w ielu  obniżek  płac, sam i, bez  
pom ocy społeczeństw a, nie są w  sta ­
nie dokonać tego pięknego dzieła ,  
zw racają się w ięc o poparcie do całe ­
go społeczeństw a, w  służb ie którem u  
oddają w szystk ie sw e siły .

Z arząd G łów ny  Z w iązku N iższych  
P racow ników  P oczt, T elegrafów  i T e ­
lefonów  w ydał znaczki na cele budo ­
w y „D om u P ocztow ca w ceni 5, 10, 
20 i 50 gr„ które za zezw olen iem  
w ładz, popierającycń szlachetną in i­
cjatyw ę, sprzedaw ane są na teren ie  

całego P aństw a w e w szystk ich urzę ­
dach pocztow o - te legraficznych oraz  
przez listonoszy, depeszow ych itp .

N ie  w ątp im y, że  społeczeństw o, ko ­
rzystające z usług poczty , nie odm ó ­
w i sw ego poparcia na tak w zniosły  
cel.

P rzypuszczam y, że  nie  znajdzie się  
nik t, kto by odm ów ił sw em u listono-IHGFEDCBA

ii u. T ir.. •■iwifr-ri— n" < i'"~-

szow i kilku groszy na „D om P ocz-  
tow ca ’4 .

Jednocześn ie zaznaczam y, że na  
znaczkach w ydanych przez nasz  
Z w iązek w idnieje napis: „D om  P ocz ­
tow ca".

P R Z E D  S T R A T Ą  7 ,5 0 0  Z Ł  O C H R O ­

N I Ł A B Y  S I Ę  P . T R Z E B I A T O W S K A  

gdyby czytała gazetę naszą, w  której 
oddaw na przestrzegam y przed prze ­
chow yw aniem  pien iędzy w  dom u.

P rosim y  uprzejm ie  o w płacenie na  
poczcie prenum eraty za IV  kw artał, 
w zgl. październ ik , którą  urzędy  pocz ­
tow e przy jm ują ty lko do 25, bm .

O D P I S  Z  O D P I S U .  
M in is t e r s t w o  S p r a w  W o j s k o w y c h

S z e f o s t w o  Ł ą c z n o ś c i

N r . 2 1 4 0 — 6 5  W y s z k . 3 2 .

W arszaw a, din . 29 sierpn ia 1932 r.
Z aw iiald iam liam , że zgodnie z § 5. In ­

strukcji w yszkolen ia  juzistek  —  M S W oj- 
skow ych  S zef. Ł ącz, N r. 2 '140— 65 W y ­
szkol. 32. z dn. 22, 7. 32. z  dniem  17 pa ­
ździern ika 1932 r. zostaje .u inuohom ione  
w  C entrum W yszkolen ia Ł ączności w  
Z eigrziu V I-ty 10-ćio  m iesięczny kurs ju - 
z:istek o charak terze przysposobienia  
w ojskow ego.

1. Ilość m iejsc na kursie ustalam  na  
40, przyczem  25 m iejsc jest zarezerw o- 

w ane  id -la kandydatek  M inisterstw , P oczt D o przeg lądu staw ią się kandydatkfi 
i T elegrafów .  na podstaw ie im iennych w ezw ań S zefa

2. C elem  tego  kursu jest w yszkolen ie  (Ł ączności M S W cjsk .

bieg łych te legrafistek  db  obsług i i kon- j ? w  zw iązku  z pow yższem  proszę o  
serw aoji aparatów  jiuza., m orza i stuka- jn^g^w ie szybkie podanie do w iadom o-  
w ek, oraz przygotow anie ich na sam o- zain teresow anych i uruchom ieniu  
dlziie lne kierow niczk i stacy j i central iu - ]£ursu  
za.

3. W arunki, jak im  pow inny  odpow ia­
dać kandydatk i na  kur's  podane są w  In ­
strukcji w yszkolen ia juzistek M S W oijsk. 
S zef. Ł ącz. N r, 2140— 65 W yszk. 32. z  
din i. 22. 7. 32 r,

4. Z ależn ie od w yniku ukończenia  
kursu, słuchaczki będą  przy jm ow ane do  
służby  państw ow ej.

5. K andydlatk i sk ładają podania do  
P ana  M lin istra S praw  W ojskow ych  przez  
S zefa Ł ączności M S  W ojsk , w  term in ie  
do> dln ia 18 w rześn ia blr.

D o podania peten tk i dołączą doku ­
m enty podane w  § 10. Instrukcji ivysz- 
kolen iia juzistek . !

P odania, które nie będą posiadały  
w szystk ich  w ym aganych  załączn ików  —  1 
rozpatryw ane  nie będą. I

K andydatk i M . iP . li T . sk ładają  poda ­
nia do P ana M lin istra P oczt i T elegra- J 
fów .

6. P rzegląd  lekarsk i odbęld lzie się w  
C entralnej P rzychodni' L ekarsk iej w  
W arszaw ie w  dniach 13-go i 14-go paź- 
idziern ika br.
■saayajaiin^sa,.-.. "-rTi~~i-i rinafgawr.-,—  

A l im s t e r  S p r a w  W o j s k o w y c h  

w , o s . F a b r y c y , G e n , d y w iz j i

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  B aczność, —  „B ractw o S trzeleck ie B ierze  

udział w  uroczystości św ięta ,,P . W . i W , F , w  

dniu 25. bm .

Z biórka B raci o godz. 9,30 u prezesa. O  licz­

ny udział prosi Z arząd ,

-  K O Ł O P O D O F . R E Z , W  W Ą B R Z EŹ N IE. 

W  czw artek dnia 22. w rześn ia br. o godz, 8,00  

w iecz. w hotelu pod B IA Ł EM  O R ŁE M  (m ała  

salka) odbędzie się Z E B R A N IE K O ŁA .

N a porządku  obrad bardzo  w ażne spraw y, —  

P rzybycie w szystk ich członków  konieczne i o- 

bow iązkow e. Z arząd .

D rukiem i nakładem Z akłady G raficzne 

B olesław a S zczuki —  R edaktor odpow ie­

dzialny : A lfons S zczuka, W ąbrzeźno , 

M ick iew icza 1.

■m S T iSk  .ó i^i w m ijiS  i i■ i i / i i ' i iiar m y

i  sass

pijck tylHo mnane »e swej dobroci 

i znakomite P IW A

z  B r o w a r u  G r u d z ią d z k ie g o

W . SOMMER 1 S k a

O D D Z I A Ł  W Ą B R Z E Ź N O

u l i c a  R y n k o w a  J V s 1

Baczność!!--------
pp. Pracodawcy  i ZaM. Przem y  sio  w  e

p r z e p i s o w e  f o r m u la r z e :

1. Zawiadom ienie o robotnikach nowoprzyjętych

2. Zawiadom ienie o robotnikach zwolnionych

3. Miesięczny wyciąg z list płatniczych
(zestaw ien ie, które w ysyła pracodaw ca co  m iesiąc do Z a­
rządu O bw odow ego F unduszu B ezrobocia)

4. Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun ­
duszu Bezrobocia
(o trzym uje każdy robotn ik przy zw oln ien iu z pracy)

5. Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania
z Funduszu Bezrobocia

p o s ia d a j ą  s t a l e  n a  s k ła d z ie

Zakłady Hue BuMara ftrti
W ą b r z e ź n o  —  M ic k ie w ic z a  1

I n s t a la c j e :
d la  ś w ia t ła ,  d z w o n k ó w ,  
s i ły  e le k t r y c z n e j ,  r e p a ­

r a c j e m o t o r ó w  i a p a ­

r a t ó w  e le k t r y c z n y c h

w ykonuje szybko i fachow o

hloDi [wiznski
przez W oj. koncesjonowany m onter

u l . P o n ia t o w s k ie g o  8
w  dom u p. O rzechow skiego

0^00^000000

S u p e r f o s f a t  
T o m a s ó w k a  

—  K a l i A z o t n ia k

jeszcze do nabycia u

K r e i s la n d b u n d  - G e n o s s e n s c h a f t

S półdz. z ogran . odpow iedz.

W ą b r z e ź n o  —  J a d w ig i 5

S ieję  

trucizną  
na m ojem  polu

K iih n  I —  M yśliw iec

N a  s p r z e d a ż  

s i e c z k a r n ia  i  k o n ­

w ią  d o  m le k a  2 0  I t .
R u d e r t  

pod G ł. D w orzec 16

N ajtan iej sprzedaje:

kam ień m odry  

kit do okien 

oliwy do m aszyn  

i sm ary

„ D r o g e r j a  p o d K o r o n ą *  
Ł u c j a n  L e ś n ie w ic z  

W ą b r z e ź n o  —  R y n e k  1 3

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  piątek, dnia 23, 9, 32. o godz. 16 sprzedaw ać  
będę w drodze egzekucji w N cw ym dw orze u p. 
S tan isław a G ościn iaka m aijw ięcej dającem u za go ­
tów kę: 825.'32

szafę dębow ą, um yw alkę dębow ą z lustrem , dy ­
w an, garderobiarkę, 1 kom pl. koszykow ych m e­
bli, biurko i paraw an do pieca kloszow y.

R ogow ski, kom . sąd . w K ow alew ie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  sobotę, dnia 24. 9. 32. o godz. 14 sprzedaw ać  
będę w  drodze egzekucji w  S zych  o  w ie u p. Ju liu ­
sza R eicha najw ięcej dającem u za gotów kę:

zbiór pszenicy z 80 m órg . 1033/32

R ogow ski, kom , sąd . w K ow alew ie.

f Polski |

i Czerwony I

j Krzyż! |

Jaka insty tucja gotow a jest zaw sze oto-1  

czyć san itarną opieką ofiary epiden iy j,| 

pow odzi i w szelk ich

po|ski I

I
 Czerwony f

Krzyż! I 

REKLAEIA-
t o  d ź w ig n ia  p r z e m y s łu  i  h a n d lu
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P I E R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E  K I N O  D Ź W I Ę K O W E

5 5 SŁOŃCE
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Dziś poraź ostatni „Tragedja na MontBJanc'4

T y lk o  2  d n i i t o  w  c z w a r t e k , d n ia  2 2  w  p ią t e k  2 3  o  8 1 5  w .

w yśw ietlam y w ielk i film  w ersji francusk iej, jreżyserji genjalnegr R E N E C LE lR 'A

W  ro lach głów nych w ystępują

Annabella, Paui Ollivier i Rene Lefelvre

F ilm  „M iljon’ przeszed ł w  trium falnym  pochodzie przez w szystk ie ekrany św iata . 

N a zachód od P olski niem a ani jednego człow ieka, któryby o tym  film ie nieT m ów ił

Milion
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